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Tysiąc kilkuset delegatów, 
przybyłych nie tylko ze wszyst­
kich zakątków Z w. Radzieckie­
go, lecz ró\vnież_ z najodleglej­
szych krańców świata na we- 
wnętrzno-radziecki Kongres Po­
koju, obraduje nad metodami 
wygrania tej najdonioślejszej 
chyba bitwy w historii świata, 
bitwy o zachowanie pokoju. W 
obronie pokoju toczy się od ro­
ku, zapoczątkowana w sierpniu 
1948 r. kongresem we Wrocła­
wiu wielka kampania, której 
przewodniczy Zw. Radziecki 
i kraje demokracji ludowej, a 
w której biorą żywy udział mi­
lionowe masy pracujące wszyst­
kich krajów świata.

I podczas gdy oczy wszystkich 
:udzi pragnących przeciwsta­
wić się wojnie, zwrócone są dzi­
siaj na Moskwę — tę stolicę 
pokoju — na drugiej półkuli in­
na stolica stała się w tym sa­
mym dniu oficjalnie stolicą 
podżegaczy wojennych.

W tym samym dniu bo­
wiem, gdy w Moskwie zebrali 
się zwolennicy pokoju, w Wa­
szyngtonie ratyfikowano osta­
tecznie pakt atlantycki. Zesta­
wienie tych dwóch faktów po­
siada wymowę, nie wymagającą 
komentarzy.

Polityka ZSRR w obronie po­
koju datuje się od pierwszych 
niemal dni istnienia państwa ra 
dzieckiego. Konsekwentne dąże­
nie do ograniczenia zbrojeń, kon 
kretne, oparte na realnych pod­
stawach projekty rozbrojenia, 
do pierwszej konferencji w 1922 
r.. aż po dzień dzisiejszy, gdy 
ZSRR wysunął propozycje re­
dukcji zbrojeń wielkich mo­
carstw do jednej trzeciej — po 
chodziły i pochodzą jedynie ze 
strony Związku Radzieckiego.

Od chwili zakończenia dru­
giej wojny światowej delegaci 
ZSRR na forum ONZ i na wszy 
stkieh międzynarodowych konfe 
rencjach prowadzą niezmiennie 
politykę pokojową, opartą na 
poszanowaniu przyjętych zobo­
wiązań, na wzmacnianiu i utrwa 
laniu roli Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, na demaskowa­
niu knowań i spisków podżega­
czy wojennych.

Jasnym jest, że polityka ̂ ta 
napotyka na ostry opór ze stro 
ny tych wszystkich, którym nie 
na rękę są zasady bronione 
przez Zw. Radziecki — ze stro­
ny obozu imperialistycznego. 
Obóz ten usiłuje wszelkimi środ 
kami storpedować pokojową 
działalność ZSRR, lekceważy 
przejęte na siebie zobowiązania 
międzynarodowe, stara się u- 
mniejszyć znaczenie ONZ, for­
mując bloki i pakty „obronne“ 
o charakterze wyraźnie zaczep-

Jednakże pomimo tej antyra­
dzieckiej i antypokojowej dzia­
łalności anglo - amerykańskich 
imperialistów, zdecydowane sta­
nowisko obozu pokoju w wielu 
wypadkach wpłynęło- już na 
bieg wydarzeń międzynarodo­
wych. A polityka rządu radziec­
kiego popierana przez narody 
radzieckie, „wśród których — 
jak to sformułował na kongre­
sie akademik Greków — nie ma 
ani jednego człowieka, który by 
nie popierał pokojowej polityki 
ZSRR" — odniosła niejeden 
sukces.

Do tych sukcesów zaliczyć na 
leży w ostatnim okresie konfe­
rencję paryską i jej uchwały, 
sprawę Berlina, traktat z Au­
strią.

Na tle tych faktów nie ulega 
wątpliwości, że kongres w 
Moskwie nie jest lokalnym wy­
darzeniem radzieckim i że zna­
czenie jego wybiega daleko po­
la granice ZSRR, że odgrywa 
on doniosłą rolę międzynarodo­
wą. Na kongresie w Moskwie 
manifestują na rzecz pokoju 
kraje 290-tu milionów ludzi, 
kraje które w ostatniej wojnie 
Poniosły największe ofiary i któ 
rc dają największy wkład w' 
dzieło światowego pokoju.

Zagajając Konferencję, prof. 
Greków powitał delegatów i 
gości zagranicznych, stwierdza­
jąc, że wszystkich jej uczestni­
ków łączy myśl o zapewnieniu 
pokoju na świecie.

„Zebraliśmy się tutaj — po­
wiedział mówca — dla wspól­
nej wymiany myśli, by wspól­
nym wysiłkiem przyczynić się 
do zwycięskiego zakończenia 
walki o pokój".

Demaskując oszczerstwa im­
perialistycznych podżegaczy wo 
jennych, pomawiających Zwią­
zek Radziecki o wojownicze za­
miary, prof. Greków oświad­
cza wśród burzy oklasków: 
„Nie ma wśród ludzi radziec­
kich ani jednego człowieka, któ 
ry by nie popierał całkowicie 
konsekwentnej pokojowej poli­
tyki Związku Radzieckiego".

Po jednomyślnym wytiorze 
kilkudziesięcioosobowego pre-

wybrano prezydium honorowe, 
do którego powołano Biuro Po­
lityczne KC WKP(b) z Genera­
lissimusem Stalinem na czele. ' 

Prof. Greków zaprasza do

Wszystkie narody na kuli ziemskiej 
zjednoczą się w walce o pokój

MOSKWA. — W Sali Kolumnowej Domu Związ­
ków Zawodowych w Moskwie odbyło się otwarcie 
Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju.

Tysiąc kilkuset delegatów przybyłych ze wszyst­
kich zakątków ZSRR, oraz delegacje zagraniczne re­
prezentujące świat postępu w 14 krajach — szczelnie 
zapełnili salę.

prezydium przewodniczących 
delegacji zagranicznych, m. inn. 
przedstawiciela polskiego Komi 
tetu Obrońców Pokoju — prof. 
Dembowskiego.

Jako pierwszy, przemawiał 
na Konferencji prezydent Aka­
demii Nauk ZSRR znakomity 
uczony Wawiłów.

„Imperialiści — powiedział 
prof. Wawiłow — skierowują 
swe zakusy przeciwko Związko 
wi Radzieckiemu i krajom de­
mokracji ludowej, kroczącym 
drogą postępu, wolności i demo 
kracji. Zakusy te trzeba po­
krzyżować.

Hańba uczonym, szykującym 
śmiercionośny oręż wojny prze­
ciwko wolnym narodom! — woła 
mówca wśród burzliwych owa­
cji I

Wybitny pisarz i dramaturg 
radziecki Leonid Leonow —
zwracając się do mylordów an­
gielskich, wyśmiewa reakcyjne 
brednie, usiłujące sprowadzić 
walkę wyzwoleńczą, setek milio 
nów ludzi w Azji 1 na całym 
świecie — do intryg Moskwy. 
„To nie spisek Moskwy, mylor-

dowie! woła “Leonow. — To 
żywiołowy ruch skorupy ziem­
skiej, która chce zrzucić z sie­
bie hańbiące piętno ka'pitaliz-

Leonow kończy swe‘ przemó­
wienie zapewnieniem, że o ile 
ciemne siły reakcji spróbują roz 
pętać wojnę przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom de

MOSKWA — Dziennik „Jour 
nal 3e Teheran" zwraca uwagę 
na szczególną pieczołowitość, 
okazaną przez rząd irańsM wo­
bec dwóch „dziennikarzy" ame­
rykańskich, którzy wyrazili swą 
ochotę podróżowania „dawnym 
szlakiem kupca weneckiego Mar 
co Polo".

Domniemani „dziennikarze" 
przybyli do Iranu z Turcji. 
Otrzymali oni do swej dyspozy­
cji osobisty samolot szacha Ira-

Samolotem tym odbyli podróż 
nad górą Domavend 1 Morzem 
Kaspijskim.

,,Dziennikarzom" amerykań­
skim towarzyszył w ich podró­
ży mr. Mane, członek zarządu 
„Międzynarodowego Banku Od­
budowy".

Podróżnicy amerykańscy 
po złożeniu szachowi Iranu „po­
dzięki" za okazaną „kurtuazję" 
— kontynuują obecnie swą po-

XXIII Targi Potóskie
POZNAŃ (PAP) Termin 

przyszłorocznych XXIII Mię­
dzynarodowych Targów Poznań 
skich ustalony został na okres 
od 29 kwietnia do 14 maja 
1950 roku.

mokracji ludowej — to ludy 
Związku Radzieckiego staną jak 
jeden mąż w obronie swej soc­
jalistycznej ojczyzny — pan­
teonu cywilizacji i kultury.

Przewodniczący Centralnej 
Rady Radzieckich Zw. Zaw. 
Kuźniecow, powitał w imieniu 
kilkudziesięcio-milionowej ar- 
mi robotników radzieckich o- 
becnych na sali delegatów i 
gości zagranicznych,

W toku dalszych obrad zabrał 
głos wybitny pisarz radziecki 
Mikołaj Tichonow, wygłaszając 
referat na temat obrony poko­

ju 1 walki przeciwko podżega­
czom do nowej wojny.

Wrogowie pokoju — stwier­
dził mówca — zmuszeni byli 
przyznać, że słowa manifestu 
paryskiego Kongresu Pokoju, 
odbiły się żywym echem na 
wszystkich kontynentach. Pod 
sztandarem obrony pokoju sta­
nęły wszędzie miliony ludzi.

— Dzisiaj, gdy wszystkie lu­
dy dążą do zespolenia swych sił 
w imię obrony pokoju oraz do 
nawiązania ścisłej i stałej 
współpracy — mówił Leonow
— my ludzie radzieccy stoimy 
w pierwszych szeregach wielo­
milionowej armii bojowników 
pokoju. W ruchu milionów na 
rzecz pokoju, nasz kraj zajmuje 
przodujące miejsce.

— My ludzie radzieccy — 
chlubimy się tym, że wszyscy 
uczciwi zwolennicy pokoju w 
najdalszych zakątkach kult 
ziemskiej patrzą z nadzieją na 
Związek Radziecki, jako na naj 
bardziej zdecydowanego i po­
tężnego obrońcę sprawy poko­
ju, przyjaciela wielkich i ma­
łych narodów, konsekwentnego 
bojownika przeciwko podżega­
czom wojennym. Na wszyst­
kich krańcach świata, we wszy­
stkich krajach wymawiane jest 
z wielką miłością jedno imię,
— imię, które brzmi z jednako­
wą mocą we wszystkich języ-.

(Dalszy ciąg na str. Z-giej)

W PRASTAREJ POLSKIEJ JELEŃ IEJ GOKZI5 OZDOBĘ MIASTA STA 
NOWI UWIDOCZNIONY NA ZDJĘCIU PIĘKNY RYNEK.
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Drugi dzień obrad
MOSKWA. — W drugim dniu 

obrad Wszechświatowej Konfe­
rencji Zwolenników Pokoju to­
czyła się dyskusja nad refera- 
‘ im Tichonowa.

W dyskusji zabrał również 
głos delegat Polski, J. Dębow- 
ski, który przekazał Konferen­
cji pozdrowienia narodu pol­
skiego.

Upłynął rok od Kongresu In­
telektualistów we Wrocławiu w 
ciągu którego wzmógł się ruch 
w obronie pokoju — powiedział 
Dębowski. — 600 milionów lu­
dzi ze wszystkich kontynentów, 
wśród nich i Polska włączyła 
się do walki o pokój 1 demo-

Walczymy wraz z milionami
o pokój i sprawiedliwość społeczną

Wywiad z gen. Jóźwiakiem - Witoldem o zjednoczeniu kombatantów
„Trybuna Ludu" drukuje wy­

wiad z gen. Franciszkiem Jóź­
wiakiem - Witoldem w związku

Dlaczego rząd wioski
toleruje działalność bandytów

RZYM — Z Palermo donoszą, 
że dwaj uzbrojeni bandyei przez 
dłuższy czas ostrzeliwali oddział

Koniesencin
„ok rąg łego  stołu44
W Hadze rozpoczęła się tzw. 

konferencja „okrągłego stołu", 
na której ma być opracowany 
statut Stanów Zjednoczonych 
Indonezji, statut unii holender- 
sko-indonezyjskiej pod zwtórzch 
nictwem korony holenderskiej.

Konferencję poprzedziło „po­
rozumienie" między holender­
skimi władzami kolonialnymi a 
kliką Hatta, zawarte pod dyk­
tandem monopolistów amery­
kańskich, którzy pragną możli­
wie jak najszybciej stworzyć w 
Indonezji bazę przeciwko rucho 
wi narodowo-wyzwoleńczemu w 
Azji.

Hatta otrzymał od rządu ho­
lenderskiego znaczne ilości bro 
ni, by móc kontynuować walkę 
przeciwko ruchowi wyzwoleń­
czemu w Indonezji. Jak wiado­
mo, w roku ubiegłym w wyni­
ku tajnej zmowy imperialistów 
z kliką Hatta — w Indonezji 
zostali zabici wybitni przywód­
cy demok-^ycznego frontu In­
donezji.

z kongresem organizacji komba 
tanckich, w dniu 1 września w 
Warszawie.

— Jaka jest geneza i sens 
zjednoczenia organizacji komba­
tanckich w niepokonanej War­
szawie ?

— W mieście ruin i bohater­
stwa, w mieście, będącym świa­
dectwem barbarzyństwa faszyz­
mu, zdrady rządów sanacji i 
niespotykanego heroizmu ludu 
polskiego, powstał Związek Bo­
jowników o Wolność i Demokra­
cję, Związek kontynuatorów naj 
piękniejszych tradycji walk o 
Wolność i Niepodległość, o bu­
downictwo nowego życia.

Radosnego aktu zjednoczenia 
wszystkich wczorajszych żoł­

nierzy Niepodległości, a dzisiej­
szych budowniczych Ludowej 
Polski, dokonamy J września w

policyjny, przy czym udało im 
się zbiec i ukryć.

Komitet Partii Komunistycz­
nej na Sycylii ogłosił rezolucję, 
w której wskazuje na odpowie­
dzialność y.adu włoskiego za 
tolerowanie band, powiązanych 
zarówno z reakcją sycylijską, 
jak i z obcymi agenturami. Obie 
one działają w rejonie Morza 
Śródziemnego, pragnąc umocnić 
swe pozycje w Sycylii, którą 
zamierzają przeistoczyć w ba-1 
zę wojskową, obcego imperializ-

dziesiątą rocznicę napadu hitle­
rowskiego.

Nie jest przypadkiem, że zjaz 
dy nasze odbywają się tradycyj 
nie 1 września. Wrzesień 1939 
był bilansem zgnilizny, prowo­
kacji, szpiegostwa i zdrady 
20-letnich rządów obszamiczo 
kapitalistycznych.

Zdeptana i sterroryzowana 
Polska miała stworzyć dogodny 
teren do napaści na kraj, bę­
dący ostoją i nadzieją mas pra­
cujących całego świata, na Zwią 
zek Radziecki.

— Jak bojownicy walk prze­
ciw hitlerowskiemu najeźdźcy

CRZZ- pogorzelcom we Francji
300 Jjs. trunków ofiarom  pożarów

WARSZAWA (PAP).- Centr. 
Rada Zw. Zawodowych wysła­
ła depeszę do sekretarza gen. 
CGT — Trachona:

„Sekretariat CRZZ dając wy­
raz głębokiej solidarności pol­
skiego ruchu zawodowego z mi­
łującym pokój narodem francu­
skim, uchwalił na swym posie­
dzeniu przekazać 300 tys. fran­
ków na zbiórkę organizowaną 
przez bratnią CGT, na rzecz o-

fiar pożarów lasów we Fran­
cji.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych w imieniu zrze­
szonych w związkach zawodo­
wych członków, składa na wa­
sze ręce, *drogi towarzyszu, wy­
razy szczerego współczucia z 
rodzinami ofiar i wszystkimi 
dotkniętymi tym nieszczęściem".

Depeszę podpisał przewodni­
czący CRZZ A. Zawadzki.

oceniają okres działań w czasie 
okupacji ?

— Straszliwe lata okupacji 
dopełniły aktu oskarżenia prze­
ciw władzy obszamiczej i kapi­
talistycznej, Beźbronny naród, 
zdany na łup bestialskiego hitle 
ryzmu, nie poddał się. Uciekli 
drogą hańby i zdrady przedsta­
wiciele kliki sanacyjnej — ale 
najlepsi synowie polskiej klasy 
robotniczej i narodu polskiego, 
chorążowie walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne o wolność, 
pozostali na miejscu.

(Dokończenie na str. 2-ej)

LONDYN (PAP) W Londy­
nie bawi maltańska delegacja 
rządowa z premierem Malty dr 
Boffa na czele.

Delegacja przybyła do Londy­
nu w -celu interwencji przeciwko 
wycofarniu przez rząd brytyjski 
pomocy żywnościowej dla lud­
ności maltańskiej i przeciwko 
masowym redukcjom robotni­
ków doków w portach Malty.

Poza tym delegacja domaga­
ła się odpowiedniego udziału 
Malty w, „kredytach dolaro-

Rząd brytyjski zajął stano­
wisko negatywne, co spowodo­
wało demonstracyjne podanie 
się do dymisji wicepremiera

Malty, Mindoffa i ambasadora 
Malty w Londynie.

Również premier Boffa za­
groził podaniem się do dymisji.

W zatargu pomiędzy rządem 
Malty a rządem brytyjskim o- 
degrała swą rolę zakulisowa dy 
plomacja Stanów Zjednoczo­
nych.

4JMIL. ZŁ OSZCZĘDNOŚCI
WARSZAWA (PAP.) Załoga 

P. P. „Mostostal", zatrudniona 
przy budowie mostów na au­
tostradzie pod Szczecinem, śkró 
ciła o półtora miesiaca począt­
kowo podjęte zobowiązania wy 
konania robót, zaoszczędzając 
w ten sposób sumę 4 mil. zł.
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dróż „Szlakiem Marco Polo", 
zmierzając ku szczytom Pami-

Tajemnicza wizyta
dz ienn ikarzy  am e ryk ań sk ich  w  Iran ie

Z a k u lis o w a  g ra  Stanów  Z jednoczonych

lilaka dom aga się
„Itredgtów rfolnrowi|Cfs“
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Wśród gości wystawy polskiej Wyczyny żołnierzy USA w Niemczech — Hitlerowcy w, 
armii Tita — Wymowna seena w kinie — Wyczyny ame­
rykańskiego gestapo — Ludzie z epoki kamiennej w Anglii.

| Moskwa, w sierpniu.
Jest późna godzina wieczorna. 

Mimo to fala gości na Wysta­
wie polskiego przemysłu, nie
słabnie. Grupa za grupą prze­
suwa się stopniowo obok sto­
iska przemysłu ciężkiego, okrą- 
ża obracające się „fontanny"
przemysłu tekstylnego, podzi­
wia meble, eksponaty przemy­
słu mineralnego, spożywczego, 
skórzanego, potem długo stoi 
przed arcydziełami Matejki, 
przed obrazami Kowarskiego i 
rzeźbami Dunikowskiego.

— Co za publiczność! — mó­
wi jeden z informatorów przy 
obrabiarkach. — Pracowałem 
już na wielu wystawach, ale

' tak fachowej publiczności jesz­
cze nie widziałem.

Istotnie, na Wystawie najja- 
sk»awiej widzi się Moskwę, ja­
ko wielkie miasto socjalistycz­
nej pracy.

Największe zainteresowanie 
publiczności budzą maszyny: 
toaktory, obrabiarki, aparaty 
przemysłu elektrotechnicznego, 
motocykle, rowery. Wokół sto­
isk gromadzą się grupy ludzi, 
którzy zadając pytania, intere­
sują się procesami produkcji, 
nierzadko dyskutują pomiędzy 
Sobą.

— Cóż to za ludzie? Czy tyl­
ko inżynierowie i technicy?

O, wcale nie — i to jest bar­
dzo charakterystyczne. — Nie 
tylko fachowcy skupiają się tu­
taj.

Po prostu wyjątkowo wysoki 
poziom i szeroki zasięg wiedzy 
technicznej w kraju socjalizmu 
jest przyczyną tego, że maszy­
nami interesuje się — i, co naj­
ważniejsze. zna się na nich — 
olbrzymia większość gości na 
Wystawie.

— Przychodzą robotnicy (nie 
mówiąc już o technikach i in­
żynierach) pracujący niekiedy 
w zupełnie innych działach prze 
mysłu i podziwiają zalety ma­
szyn, widoczne tylko fachow­
com, albo też kwestionują celo­
wość niektórych urządzeń. Nie­
kiedy w grupie otaczającej eks­
ponaty, rej wodzi kobieta albo 
też młodzik, uczeń szkoły prze­
mysłowej. •

— I wie pan, bardzo są życz­
liwi. Wszyscy zgodnie podziwia 
ją, jakżeśmy w Polsce tak szyb 
ko zdołali tyle zdziałać! Pytają 
także o przodowników pracy, 
których fotografie tu wiszą, o 
bliższe dane.

Taka jest publiczność naszej 
Wystawy: ludzie pracy, którzy 
potrafią pracę ocenić i ją tylko 
za najwyższe dobro uważają.

Korespodeitcga telefoniczna A.*S |

Przepraszam — przedstawia 
się. —  Jest studentem. Nazwisko 
brzmi — jeśli dobrze słyszałem
— Fomin. Chwali ogromnie na­
sze karykatury. Są — powiada
— bardzo ostre, celne 1 bardzo 
aktualne. Krytykuje to, że za 
mało jest obrazów o nowej Pol­
sce. Kiedy się zatrzymujemy 
przed głowami wawelskimi, jego 
podziw jest nie tylko zapałem 
inteligentnego widza — laika; 
wykazuje on dużą wiedzę w tej 
dziedzinie, mówi o wpływach, 
opowiada o rzeźbach radziec­
kich. Zapewne — myślę — stu­
diuje sztuki piękne. I pytam go 
o to.
— Jak, ja? — wyraża zdziwie­
nie — jestem studentem insty­
tutu stali.

Ale może wszystko to są tyl­
ko zdawkowe, stereotypowe 
grzeczności, rosyjska gościn­
ność?

O, nie! Wszystko, co tu ob­
serwujemy, świadczy o głębo­
kim, przyjaznym, serdecznym 
stosunku do naszych osiągnięć, 
do naszej kultury.

Oto w książce pamiątkowej 
działu sztuki spotyka się swo­
bodne głosy życzliwej krytyki. 
Niektóre wypowiedzi polemizu­
ją wręcz ze sobą.

Jeden z gości Wystawy, pisząc 
o tym, że za mało jest obrazów 
o Polsce współczesnej, zwTaca 
się do naszych malarzy:

„Drodzy polscy malarze!
Śmielej władajcie pędzlem, ja 

skrawiej pokazujcie pracę i roz 
kwit nowej Polski! Bądźcie god 
ni swoich braci, pracujących w 
odrodzonym polskim przemyśle!

(„Śmielej dzierżitie kisti, jar­
cze pokazywajtie trud i rost nc 
woj Polszy! Budtie dostojny 
swoich bratiew, rabotajuszczych 
w wozrożdionnoj polskoj pro­
my szlennosti!*).

Charakterystyczna jest wypo­
wiedź jednego z gości który, po 
dziwiając płótna Matejki, przy­
pomina, że był wielkim en­
tuzjastą pędzla naszego mi­
strza. Charakterystyczne też są 
wypowiedzi innych gości pawi­
lonu sztuki, który wzywają do 
pogłębienia i rozszerzenia współ 
pracy polsko-radzieckiej w tej 
dziedzinie twórczości artystycz­
nej.

Taka jest publiczność naszej 
Wystawy: zakochana w twórczo 
ści swojego narodu, rozumie i 
kocha także najlepszą twórczość 
kulturalną świata. Widzi cel 
sztuki w służeniu ludowi, w 
tworzeniu obrazów jego pracy i 
walki. Pragnie, by służyła ona 
dalszemu zbliżeniu sił postępo­
wych, by umocniła obóz poko­
ju, by w pełni widziała społecz­
ną swą funkcję.

naszych gości. Cechą tą jest ich 
pogoda, humor dobrotliwy, do­
wcip, celny, błyskotliwy, zaw­
sze trafiający w sedno rzeczy.

...Oto stoisko przemysłu drzew 
nego. Sypialnia. ^Wielkie mał­
żeńskie łoże, którego, że tak po 
wiem „fronton" ozdobiony jest 
dwoma pionowymi pasami or­
namentów. W ten sposób wy­
daje się, że łóżko dzieli się na 
trzy części. /

— To jest łóżko małżeńskie 
dla męża i dwóch żon — po­
wiada trafnie któryś z gości.

Zabawne sytuacje wywołuje 
niekiedy dobra wola pracowni­

ków Wystawy, którzy usiłują w 
miarę swych językowych tnożli- 
wości udzielić informacji po ro-

„...Eto Michałowskij — sły­
szymy w pawilonie sztuki' — 
krupniejszyj nasz chudożnik po 
łoszadiam" (to jest Michałow­
ski, największy nasz malarz 
koni!).

Goście nasi wykazują — istot 
nie — olbrzymie poczucie tak­
tu 1 życzliwości. — Nikt się nie 
uśmiechnął. *

I taka jest także moskiewska 
publiczność naszej Wystawy: 
pełna humoru, ale taktownego 
humoru. Spostrzegawcza i dow­
cipna, ale nie złośliwa. Pogod­
na, wesoła i serdeczna.

Michał Łucki.

W pawilonie sztuki czeka nas 
niespodzianka. Należało by się 
spodziewać, że tu będzie pub­
liczność nieco inna — bardziej 
„elitarna". Tymczasem tu wła- 
śnić wyraźniej jeszcze niż gdzie 
Indziej widać, jak głębokie są 
zainteresowania kulturalne 1 e- 
Stetyczne ludzi radzieckich.

Zagabuję jednego z gości.

Zakusy podżegaczy wojennych
muszef l»ęfć po ltrzgżofi/ane
(Dokończenie ze str. 1-szej)

kach jako apel do prawdziwej 
przyjaźni między narodami, do 
dtugoti^ałego pokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Imię to znane jest' wszystkim— 
jest to imię naszego wielkiego 
nauczyciela i wodza, towarzy­
sza Stalina!.

Tichonow przypomina znane 
oświadczenie Stalina w rozmo­
wie z Haroldem Stassenem, 
stwierdzające, że współpraca 
między różnymi systenjajni eko 
nomicznymi jes); całkowicie 
możliwa.

— Co prawda, dla imperia­
listów — mówi Tichonow — 
współzawodnictwo z nami na 
tym polu jest niedogodne, gdyż 
nie mają oni żadnych szans 
wygrania. Socjalizm całą swą 
siłą idzie naprzód, kapitalizm 
zaś już się zachwiał 1 obecnie 
z pomocą awantur pragnie od­
wlec godzinę swej zagłady.

W imię pokoju rząd radziecki, 
dając wyraz woli całego naro­
du radzieckiego, już dwa i pół 
lat temu wysunął propozycję po 
stawienia poza prawem broni a- 
tomowej, jako broni masowego 
niszczenia. W imię wojny koła 
rządzące USA i Anglii dotych­
czas udaremniają urzeczywist­
nienie tej propozycji. W imię 
pokoju rząd radziecki nalega, 
aby wielkie mocarstwa doko­
nały znacznej redukcji swych 
zbrojeń w ogóle. W imię wojny 
blok Wall Street i City nie tyl­
ko odrzuca to żądanie, lecz 
przeciwstawia mu wściekły wy 
ścig zbrojeń.

Kończąc mówca oświadcza:

Ale wydaje mi się, że obraz 
nie był pełny, gdybym nie 
pokazał z jeszcze jednej strony

SA SW1ECIE W CIĄGII DOBY

W Monachium trwa strajk 
kierowców taksówek. Protestu­
ją oni w ten sposób przeciwko 
huligańskiemu zachowaniu się 
amerykańskich żołnierzy. Bo 
stało się tam zwyczajem bięie 
przez nich szoferów przy 
uiszczaniu opłat za kurs. W o- 
statnich trzech tygodniach a- 
merykańscy żołnierze zranili 25 
kierowców taksówek. Zdarzy­
ły się także liczne wypadki kra 
dzieży taksówek przez żołnierzy 
USA.

Szoferzy zwrócili się ze skar- 
ją  do amerykańskich władz o- 
kupacyjnych; otrzymali jednak 
odpowiedź, by zachowywali się 
w sposób „cywilizowany"; bo 
wówczas „przedstawiciele armii 
amerykańskiej nie będą tracić 
zimnej krwi“.

W Bawarii miał miejsce szl- 
reg zbrojnych napadów. Ich 
sprawcami okazali się żołnierze 
amerykańscy. Policja ostrzega 
ludność, by nie pojawiała się 
nocą w okolicach baraków woj 
skowych, obozów i miejsc roz­
rywkowych żołnierzy amery­
kańskich.

hitlerowskich w armiach Czang* 
Kai-Szeka, Iraku, Syrii oraz in«
nych krajów Środkowe** 
Wschodu obliczana jest na co —<1 
najmniej 20 tysięcy.

W Tokio, podczas wy­
świetlania amerykańskiego do- 
kumentarnego filmu o walkach 
na Pacyfiku, gdy na ekranie 
ukazała się japońska „żywa tor 
peda", spadająca na amerykań­
ski statek wojenny — obecni 
na widowni studenci zerwali 
się na nogi i zaczęli wznosić 
okrzyki radości.

Nie prosimy o pokój, lecz wal 
cżymy o pokój. Jeśli pokoju 
bronimy, to nie dlatego, byśmy 
czuli swą słabość w obliczu a- 
gresji. Jesteśmy dziś silniejsi 
niż kiedykolwiek. — Bronimy 
pokoju dlatego, że chcemy po­
kojowego i demokratycznego 
współżycia narodów. Bronimy 
ich interesów oraz interesów 
wszystkich prostych ludzi, któ­
rzy ponieśli w wojnie niesłycha 
ne ofiary.

Wszechzwiązkowa Konferen­
cja Zwolenników Pokoju służy 
sprawie utrwalenia przyjaźni 
między narodami. Powinna ona 
' powołać do życia stały komitet 
w obronie pokoju, który by ko­
ordynował poczynania wszyst­
kich organizacji na skalę ogól­
no - związkową, który by kie­
rował wysiłkami, mającymi na 
celu dalsze wzmaganie ruchu 
narodu radzieckiego na rzecz 
pokoju przeciwko podżegaczom 
wojennym.

Front zwolenników pokoju 
winien krzepnąć z każdym 
dniem, winien kroczyć wciąż 
naprzód dla obrony pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo-

Jesteśmy przeciwko wojnie. 
Nie chcemy jej nigdzie, ale nie 
boimy się naszych wrogów — 
wrogów pokoju i ludzkości. Je­
steśmy zawsze czujni i bacznie 
śledzimy podstępnych i po­
dłych podżegaczy wojennych.

Siły broniące pokoju prze­
ciwko wojnie są nieprzebrane. 
Podżegacze do nowej wojny nie 
mają i nie mogą mieć poparcia 
narodów.

Dziennik „Abendpost" stwier 
dza, że 3 tysięcy byłych żołnie­
rzy nazistowskich służy obec-

miach imperialistycznych na 
Środkowym Wschodzie i w A- 
meryce Południowej.

We francuskiej Legii Cudzo­
ziemskiej służy około 30 tysię­
cy żołnierzy niemieckich, któ­
rzy pozostali na terytorium A- 
fryki, po porażce generała 
Rommla w roku 1943. 40 ty- 
iięcy byłych SS-manów stano­
wi obecnie cześć francuskich 
wojsk kolonialnych w Vietna-

W armiach Ameryki Łaciń­
skiej służy 15 tysięcy Niemców, 
zaś w armii egipskiej — 6 ty­
sięcy. Ilość byłych żołnierzy

W dzielnicy Bronx w Nowym 
Jorku miał miejsce wypadek, bę 
dąey dowodem rozbestwienia a- 
merykańskich policjantów. Na­
padli oni na bezbronnego Murzy 
na, George Westerly, wracająęe 
go ze szpitala do domu i bili go 
tak długo, aż wypłynęły mu 
oczy. Półżywego i oślepionego 
Murzyna zabrali następnie na 
posterunek policji, gdzie go za­
strzelili.

Naoczny świadek tego wyda­
rzenia, pani Addie Kane, oświad 
czyła: „Żyję już 43 lata, lecz 
nigdy nie widziałam czegoś tak 
okropnego".

• *  •
W lasku New Forest w Anglii 

koczują ludzie jak w epoce ka- 
mienneji W podziurawionych 
namiotach, bez podłóg, drzwi I 
okien, r-^szkają tam całe rodzi­
ny.

W miasteczku górniczym Tay 
lorstown wielu ludzi nie tylko 
.pracuje pod ziemią, lecz także 
mieszka pod ziemią. Przebywają 
oni v. wilgotnych, ciemnych piw 
nicpch. Znajduje si» »om m.in.: 
wielu kombantantów Ii-ej wojny, 
światowej. Jeden z nich, nazwi­
skiem Clerk, zapewnia, że lepiej 
żył w czasie wojny w , dżungli, 
niż obecnie w swym mieście ro­
dzinnym.

DEPESZA CENTRALNEJ RADY  
ZW. ZAWODOWYCH DO KONGRESU

Ih m ó d c t  4Ł w s łu żb ie  O jczyzny

Na żołnierskim posterunku

WARSZAWA (PAP) Z oka­
zji, odbywającej się w Moskwie 
Wszechzwiązkowej Konferencji 
Zwolenników Pokoju, Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
wysłała depeszę, w której w 
imieniu trzech i pół miliona 
swych członków, przesyła uczest

W ostatnich dniach sierpnia 
przypada rocznica śmierci do­
wódców- Armii Ludowej w War

Po miesiącu blisko walk nie­
dobitki oddziałów powstańczych 
na Starówce wycofały się ka­
nałami do śródmieścia i na Zo- 
libórz. W domu nr. 16 przy uli­
cy Freta zebrał się sztab war­
szawskiego dowództwa AL. Wal 
czący zeszli z barykad, aby1 
omówić możliwości dalszej o- 
brony bastionu „Stare Miasto". 
W czasie odprawy dom został 
zbombardowany. Pod gruzami 
ponieśli śmierć ofiarni dowód­
cy robotniczej Warszawy: płk. 
Bolesław Kowalski (Ryszard) 
d-ca partyzantki w krakow­
skim, komendant AL w War­
szawie płk. Stanjsł~-.v Nowicki

MEBU na raty

(Feliks) inż. architekt, redaktor 
„Gwardzisty", mjr. Edward 
Lanota, ppłk. Stanisław Kur- 
land i mjr. Anastazy Matywie-
cki.

Po wyzwoleniu Warszawy cia 
ła ich przeniesiono do wspólnej 
żołnierskiej mogiły na Krakow­
skim Przedmieściu. Rozkaz Do- 
wódżtwa Wajska Polskiego 
uczcił ich pamięć słowami: „Po 
legli członkowie warszawskiego 
sztabu Armii Ludowej, to naj­
piękniejsze postacie walki wy­
zwoleńczej Narodu Polskiego. 
Stawiam ich, jako wzór dla 
wszystkich oficerów i żołnierzy 
naszego Wojska".

Granitowa płyta grobowca 
ozdabiana jest stale kwiatami, 
widocznym i oznakami pamięci 
ludu warszawskiego o tych, któ 
rzy ludowi temu dobrze służyli, 
dla którego ponieśli chwalebną

klęską imperialistycznych pod­
żegaczy wojennych".

Z całego świata nadchodzą na 
Konferencję depesze, podkreśla 
jące jej doniosłe znaczenie i wy 
rażające solidarność w walce o

nikom Wszechzwiązkowej Kon­
ferencji gorące, proletariackie 
pozdrowienia.

„W dniu Waszego Kongre­
su — czytamy w depeszy — 
Zw. Zaw. Polski oświadczają, 
że wzmocnią swe wysiłki w wal 
ce o pokój mobilizując masy 
pracujące do tej walki.

Związkowcy polscy uczynią 
wszystko, aby jeszcze bardziej 
pogłębić w narodzie polskim 
przyjaźń do wielkiego narodu 
radzieckiego — przyjaźń, która 
jest ważnym wkładem w dzieło 
światowego pokoju i gwarancją 
naszego niepodległego bŷ u. i 
rozwoju na drodze do socjaliz-

Wspólna walka o pokój, pro­
wadzona przez siły postępu i de 
mokracji całego świata, z Wa­
szą potężną, socjalistyczną oj­
czyzną na czele, zakończy się 
zwycięstwem naszej sprawy i

]\]ota § i ro ? es £ a ey Jn a.
Min. Spr. Z ag r . Aibanió do Jugosławii

TIRANA (PAP). Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Albańskiej 
Republiki Ludowej wręczyło mi 
sji jugosłowiańskiej w Tiranie 
notę protestacyjną z powodu pro 
wokacyjnych aktów, dokonywa­
nych przez Jugosławię na pół­
nocnej granicy Albanii. *

3 sierpnia br. jugosłowiański 
patrol otworzył ogień z karabi 
nów maszynowych i automatów 
na terytoriom albańskie w rejo­
nie Tirezona.

4 sierpnia patrol jugołowiań- 
ski przekroczył granicę albań­
ską i z zasadzki otworzył ogień 
na albański posterunek granicz­
ny. Wycofał się na terytorium 
jugosłowiańskie dopiero po sil­
nym oporze ze strony patrolu 
albańskiego.
[ Mm. Spr. Zagr. ponawia 
I swój energiczny protest z powo

du tych prowokacji i ordynarne 
pro naruszania całości terytorial 
nęj Albańskiej Republiki Ludo­
wej i domaga się raz na zaw­
sze położenia kresu tym wro­
gim aktom, dokonywanym roz­
myślnie przez władze jugosło­
wiańskie.

Nowe c*eay
m fo d c f

WARSZAWA. — Biuro -Cen 
Ministerstwa Handlu Wewnętrz 
nego ustaliło nowe ceny mio­
du, jakie płacić będą punkty 
skupu producentowi.

Ceny te wynoszą dla miodu 
I gatunku 500 zł za 1 kg, dla 
miodu II gatunku — 400 zł za 
1 kg.

Wywiad z gen. Witoldem
o znaczenia zjednoczenia kombatantów

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Dla nikogo nie jest już dzis 

tajemnicą, że powstanie Pol­
skiej Partii Robotniczej i je] 
słuszna koncepeja polityczna,
stały się momentem przełomo­
wym w historii walki naszego
narodu. Spadkobiercy tradycji
proletariatu, SDKP i L, PPS 
lewicy, wczorajsi członkowie
KPP, więźniowie sanacyjnych 
więzień i Berezy Kartuskiej, ze 
spalają w jedną’ partię luźne 
grupy lewicowe i tworzą nową, 
rewolucyjną Polską Partię Ro­
botniczą, partię walki i czynu.

Idea walki rzucona przez 
PPR ogarnęła cały kraj.

Potężniał front demokratycz­
ny, rosły wciąż nowe zastępy

t2 -< o  m ies ięczn e  fila 
ś w ia t a  p r a c y  po feca
CEWIRAU HARDLOWA 

PMHYStn DRZEWNEGO
WROCŁAW ul. Ruska 37/38.

tel. 22-31 
JELENIA GORA, ul. Kaspro­

wicza 8. tel. 22-71. 
WAŁBRZYCH, ul. Sienkiewi­

cza 6. tel. 20-K3.
Poza tym sprzedajemy: sklej­

ki (dykty), ramy do obrazów 
(listwy) w różnych wymiarach 
oraz: kołki szewskie wybrako­
wane w cenie opalowej. K-3254

S Z K O Ł A  KIER O-W C O W 
inż. Jerzego Klebera 

Wrocław, ul. Kuźnicza 29 A. 
X przyjmuje stale zapisy.

walczących. Nieugięta bohater­
ska postawa gwadzistów pobu­
dzała do walki żołnierzy innych 
organizacji wojskowych, trzyma 
nych przez dyrektywy zdra­
dzieckiego dowództwa „z bronią

Rozumieliśmy, że tylko walka 
u boku ZSRR może przynieść 
Polsce niepodległość i wolność. 
Związek Radziecki był nie tylko 
potęgę militarną, która wyzwolić 
nas mogła z jarzma hitlerowskie 
go, ale i sojusznikiem klasowym 
polskich mas pracujących w ich 
walce o wyzwolenie społeczne. W 
codzienej walce, ramię przy ra­
mieniu walczył żołnierz i party­
zant polski, żołnierz i partyzant 
rosyjski. Wspólnie przelana 
krew zrodziła nierozerwalną 
przyjaźń między naszymi naroda 
mi, zrodziła niepodległość Pol­
ski 1 jej ludu.

Rok 1944 przynosi wyzwolenie 
kraju opłacone milionami ofiar 
braterskiej wyzwoleńczej Armii 
Czerwonej i najlepsaych synów 
narodu polskiego. O tym zawsze 
pamiętamy. Zanik pamięci pro­
wadziłby bowiem do ciasnego za­
ułka nacjonalizmu. Tak stało 
się z titowską Jugosławią, którą 
awanturnicza, nacjonalistyczna 
megalomania i jawna zdrada pro 
letariackiego internacjonalizmu 
doprowadziła do sprzeniewierze­
nia się najżywotniejszym intere 
som narodów Jugosławii do 
zwichnięcia ustroju demokracji 
ludowej, do faszyzmu i zaprzeda 
nią się imperialistom anglosa-

— Jakie zadania stawiają so­
bie Kombatanci Wolności w dniu 
dzisiejszym?

Dziś te same spracowane dło­
nie, której wczoraj karabinem 
i  granatem -torowały drogę ku

SZMERY ODRY
GRANITOWE
KRZYŻE

duży zapas granitowych 
krzyży, przygotowanych

że te wykonywań ■ ńąi-

no Ich w przepaść z 60-

Cranitowe Nagrobki dla 
hitlerowców były jedyną 
pracą, którą więźniowie 
wykonywali z wielkim 
zadowoleniem. Niestety, 
na skutek łagodności są-

bowanle na krzyże grani­
towe dla „zasłużonych“

hitlerowców jest zbyt ma

DZIWNY URZĄD 
POCZTOWY

Czytelnicy Szmerów 
Odry- zwracają uwagą 
na dziwny Urząd Poczto-

soplsma, ani opłat radio- 

pracuje 600 osób, które 

chu załatwiać wszelkie

rządu pocztowego. 
BRAWO, ZIĘBICE!

W dziennikach ukazało

„Zarząd Miejski w Zię 
bicach wzywa wszystkich

mieszkańców do utrzyma 
nta czystości na podwó­
rzach, klatkach schodo­
wych X strychach domów.

sją Sanitarną uchybienia 
przeciwko przepisom sa­
nitarnym pociągną za so­
bą odpowiedzialność kar

Dobrze robi magistrat 
zląbickl, że ogłasza w pra 
sie o konieczności utrzy-

Czy jednak nie dałoby 
lepszych wyników rozle­
pienie plaktaów na m\e-

przeprowadzana przez ko

W każdym razie: bra­
wo Zląbicel

ZABAWA DZIECI 
Z DUCHAMI

ul. Mickiewicza znajduje 
się porfc Miejski. Jest 
tam •przyjemnie i uiesolo.

czywają obywatele mia­
sta... W pleńusze) części 
parku wszystko Jest Jak 
należy, ale gdy skręci 
się z głównej ulicy w

kostnica, zastępują dro­
gę orobouice I pomniki 
zmarłych. Bo park — to

Czy dlatego nie usunię-

nagrobków, teby dzieci 
mogły tlę baiuić w du-

niepodległej, wolnej Polsce, bu­
dują w niej zręby socjalizmu. 
Niełatwa to budowa. Budować 
społeczeństwo bez wyzysku 
człowieka przez człowieka zna­
czy wyplenić całkowicie wy­

zysk, znaczy toczyć ostrą walkę 
klasową z resztkami kapitali- 

i wyzysku z wrogiem kla­
sowym w kraju i z knowania­
mi imperializmu zagranicznego, 
któremu nasze wspaniałe suk­
cesy spędzają 6en z oczu.

Bojownicy o wolność, demo­
krację, którzy 1 września po­
łączą się w p'otężną silną jed­
nością organizację zademonstru­
ją w tym dniu swoją siłę, swą 
wolę pokoju, swą wolę krocze 
nia w pierwszych szeregach bu 
downiczych Polski Ludowej.

Taka będzie nasza odpowiedź 
na knowania podżegaczy wojen 
nych, taka będzie nasza odpo­
wiedź na papieską groźbę eks­
komuniki, taka będzie nasza 
odpowiedź na knowania reak­
cyjnej części kleru, zmierzają­
cej do rozbicia jednolitego fron 
tu Narodu Polskiego.

Będziemy w tym dniu zjedno­
czenia manifestować wielką siłę 
obrony pokoju, obrony niepodle­
głości naszego kraju, naszych 
granic na Odrze, Nysie i Bałtyku,

Przyłączamy nasz głos do mi­
lionowych głosów ludzi, walczą­
cych na całym świecie oj>okój, o 
wolność i sprawiedliwość spełecz 
ną. Zamanifestujemy swą wielką 
przyjaźń i miłość do naszych to; 
warzyszy broni, którzy wyzwolili 
nasz kraj — do narodów Związ­
ku Radzieckiego, bastionu poko­
ju i socjalizmu. Jednocząc nasze 
szeregi, przyczynimy się do jesz­
cze większej wartości 1 jedności 
całe narody w pracy i walce o 
dobrobyt ludzi pracy, w walce o 
silną i szczęśliwą Polskę. :

Mr. 2
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Kio kieruje  
BBC?

Nie » a  wydarzenia, którego 
toowniey brytyjskiej kórpora 
ji radiowej BBC nie staraliby 
ię wykorzystać- dla zatrucia at- 
josfery i zaostrzenia stosunków 
,-edzynarodowych. Każde zagadj 
jienie, każdy tfemat z dztódżmys 
lolityki, gospodarki, kultury, 
iauki — nawet 'sportu, wyparza’ 
,ję w BBC i fałszuje dla celów- 
aopagaridy przeciwko ZSRR. 
Kto kieruje BBC?
Na czele tej instytucji stoi 

iomitet składający się z 7 człon 
iów zarządu. Ani jeden z nick 
lie jest pracownikiem radia. O 
lominacji jego w imieniu pre- 
niera decydują konszachty za- 
tulisowe.
Od czerwca 1947 roku preze­

sem zarządu BBC jest labourzy 
its, Lord Simon. Jest on właści 
lidem wielkiego koncernu bu­
dowy maszyn „Henry Simon 
Ltd‘‘ w Manchesterze i jednym 
! najbogatszych przemysłowców

Simon jest ściśle związany z 
pupa przemysłowców mancfce- 
iterskich, której organem jest 
jazeta liberałów „Manchester

Kontakty z partią liberałów 
iie przeszkodziły Simonowi fi­
nansować tygodnika labourzy- 
stowskiego „New Statesman and 
N'ation“. W jego rękach znajdu 
je się największy pakiet akcji 
ego wydawnictwa.
Simon przemalował swą fasa­

dę polityczną w okresie gdy 
ster władzy objął rząd labourzy 
stowski. To wystarczyło, by 
świeżo upieczony „socjalista" — 
nilioner stanął na czele BBC.
Naczelnym dyrektorem BBC 

jest William Healey. Przed wstą 
pieniem do BBC, Healey był dy 
rektorem naczelnym towarzy­
stwa akcyjnego, wydającego 
maz z Lordem Simonem i Ame 
rykaninem, Pattersonem „Man­
chester Guardian". Jest on po 
dziś dzień kuratorem tej gaze-

\V osobie Simona i jego grupy 
krzyżują się interesy całej 
współczesnej plutokracji angiel­
skiej : konserwatywnej, liberal­
nej i labourzystowskiej.

Grupa Simona nadaje się wy 
ątkowo do kierowania BBC — 
ire wspólnych interesach kaplta 
fizmu angielskiego.

W skład zarządu BBC wcho­
dzą nadto: markiza Reading — 
wiceprzewodnicząca BBC, — dy 
rektor 8 towarzystw akcyjnych, 
Joim Adamson, były sekretarz 
liimserwatywnego premiera Bald 
winu i dyrektor firmy „Premier 
lnvestment Company" .Geoffrey 
Lloyd, marszałek lotnictwa, sir 
Richard Peck (były zastępca 
szefa sztabu sił lotniczych) wre 
szcie — doktor filozofii, Ernest 
Whitfield.

W ten sposób spośród 7 człon 
Iłów zarządu BBC, 5 pozostaje 
w bezpośrednim związku z oli- 
Kaichią finansową, szósty jest 
figurantem reakcyjnych kół wo 
jeimych, a siódmy — przedsta­
wicielem inteligencji burżuazyj-

Tak się przedstawia struktura 
klasowa _ kierowniczego organu 
radiofonii w labourzystowskiej 
Anglii. W skład jego nie wcho­
dzi ani jeden przedstawiciel kla­
sy robotniczej.

SZTANDARY
paramenta kościelne 
WYKONUJE PRACOWNIA 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH

Iren a  SZA ŁO W A  *.
POZNAŃ - tel. 12-54 P. 
ul. Ratajczaka Ha tj

G d y  nad Po lską  k łę b iły  się ju ż  c h m u r y ...

Polityka sanacji przed katastrofą
16 marca 1935 roku Hitler wprowadził powszechną służbę 

wojskową w Niemczech, gwałcąc tym samym postanowienia 
traktatu wersalskiego. Był to niedwuznaczny krok, mający na 
celu odrodzenie miłitaryzmu niemieckiego, a w konsekwencjach 
grożąey niedalekim konfliktem zbrojnym w środkowej Europie.

Tak też zrozumiał to cały. 
świat, wyłączywszy koła, zbli­
żone do min. Becka.

Politykę beckowską cechowała | 
dziwna megalomania narodowa,

pejskiego jest pakt wschodni, 
ograniczony do Francji, Cze­
chosłowacji i Sowietów 

„Lidove Nowiny“ stwierdzi­
ły nawet, że winę zbrojeń nie

połączona z jawnymi sympatiami 
wobec faszystowskich Niemiec, 
Włoch, a nawet dalekiej Hisz­
panii i Portugalii. Choroba „mo 
carstwowości", która opanowała 

>wczas sanacyjne koła rządo- 
.. i, zasadniczo wystrzegała się 
wszelkich jednostronnych ukła­
dów militarnych, dając wyraźną 
przewagę układom bilateralnym. 
Ufność w siłę i wyższość ar­
mii polskiej, podsycana umiejęt­
nie przez koła wojskowe, wyda­
wała jak najgorsze owoce.

Bezpośrednio po zarządze­
niach niemieckich, o których wy 
żej mowa, 22 marca 1935 roku 
Beck w telegramie szyfrowym 
do Ambasady Polskiej w Berli-

„Proszę jutro ustnie oświad 
czyć Ministrowi Spraw Zagra 
ulicznych, że... zdaniem rządu 
polskiego, krok rządu Rzeszy 
z 16 b.m. pociągnąć może za 
sobą poważne komplikacje mię 
dzynarodowe".
Zaraz jednak następuje wyja­

śnienie :
„Oświadczenie Pana Amba­

sadora nie powinno mieć for­
my nieprzyjaznej“.

'< Znacznie wyraźniej dostrzeżo­
no niebezpieczeństwo z Pragi. 
Poseł R.P. w Pradze Grzybowski 
w piśmie do min. Becka stwier-

„Akt, wprowadzający pow­
szechną służbę wojskową w 
Niemczech, wywołał na ogół na 
tictejszym terenie nastrój o 
cechach paniki. Wzmogły się 
znacznie głosy, domagające się 
jak największej pieczy dla 
czechosłowackiej siły zbrojnej, 
jako najlepszej gwarantki bez 
pieczeństwa państwa... Naj­
lepszą gwarancją pokoju euro

POŻEGNANIE CHAMBERLAINA Z HITLEREM PO ROZMOWIE 
W GODESBERGU W 1938 ROKU

mieckich ponosi Polska, gdyż 
bez jej poparcia, Niemcy nigdy 
by się na taki krok nie od­
ważyły".
Beck jednak nie szukał alian­

sów wobec narastającego niebez­
pieczeństwa niemieckiego, a wy­
raźnie wypowiedział się przęęiw 
paktowi wschodniemu. ,p$  \jię- 
eej': wziął czynny udział W ■ a- 
neksji Czechosłowacji, rozbijając 
front antyniemiecki, o czyjn ob­
szerniej innym razem.

24 czerwca 1937 roku Blom- 
berg opracował instrukcję, ‘ ty­

czącą niemieckich "przygotowań 
do wojny, w której czytamy:

„Wypadek szczególny".- Roz­
szerzenie akcji „Czerwone ■— 
Zielone". Militarny i  poli­
tyczny punkt wyjściouDt, uży­
ty jako podstawa strategicz­
nej koncentracji planu „Czer­
wone - Zielone", może ulec 
poważnemu zaostrzeniu, jeżeli 
Anglia, Polska lub Litwa, albo 
też wszystkie trzy wymienione 
kraje stanęłyby po stronie na 
szych przeciwników od samego 
początku wojny. W takim wy 
padku nasza pozycja wojskowa 
uległaby pogorszeniu w stop­
niu nieznośnym, a nawet bez­
nadziejnym. W związku z o- 
becną sytuacją polityczną jest 
więcej, niż nieprawdopodob­
ne, by Polska wzięła udział w 
początkowych działaniach wo­
jennych po stronie Rosji. Gdy 
by jednak do tego nie doszło, 
w takim wypadku koncentra­
cja sił lądowych Polski prze­
ciw Niemcom przyjęłaby for­
mę w zasadzie nieznaną^ któ­
rej celem byłoby przede
wszystkim zdobycie Prus
Wschodnich, oraz wspólnie z 
Czechosłowacją — Śląska".
Do tego, jak wiemy, nie do-

Niemcy gorączkowo przygoto 
wywały się do wojny, potencjał 
armii niemieckiej z roku na rok 
przewyższał siłę wojsk polskich. 
Ambasador niemiecki w Warsza 
wie, Moltke, 24 marca 1939 roku, 
gdy Niemcy, zadowoliwszy Pol­
skę skrawkiem Zaolzia, były już 
uzbrojone po zęby, pisał do Bib-

„Zarządzony pobór rezerwi­
stów, o czym już donosiłem, 
wskazuje na to, że-wzrastają 
wpływy kół wojskowych w kie 
rowńictwie polskiej polityki 
zagranicznej".
Spowodowało to pewną zmia­

nę tej polityki, zasadniczo 
wbrew woli Becka, a pod naci­
skiem tychże kół wojskowych i 
narodowych. Wobec coraz ostrzej 
szego kursu antypolskiego, lan­
sowanego przez Berlin, Beck mu 
si porzucić swoją pozycję żongle 
ra, natomiast nie przestaje po­
brzękiwać szabelką. W dwa dni 
później pisze Moltke w swoim ra

„W tej pewności siebie i 
przecenianiu własnych sil woj 
skowych, Ictóre znajdują wy­
raz w prasie, tkwi niebezpie­
czeństwo, wynikające z pol­
skiego charakteru narodowego. 
W danym wypadku nie chodzi 
tyllco o propagandę prasową,

jak na to icśktizuje całkiem 
pewna wypowiedź ' wicemini­
stra spraw wojskowych Głu­
chowskiego w toku pewnej po 
ważnej rozmowy. Zdaniem je­
go niemiecki Wehrmacht jest 
wielkim bluffem, ponieważ 
Niemcy nie posiadają Wy­
kształconych rezerw, ażeby 
skompletować swe jednostki. 
Na pytanie, czy istotnie wie­
rzy, że Połska posiada przewa 
gę wojskową nad Niemcami, 
Głuchowski odpowiedział: „A- 
leż oczywiście...".
Beck znalazł się w przysłowio­

wej skórze wilka, który „nosił 
razy kilka". Rozpętana megalo­
mania pokrzyżowała jego żon- 
glerskie plany: trzeba było po­
wziąć konkretne decyzje...".

W czerwcu 1939 roku miała 
miejsce ciekawa rozmowa mię­
dzy Hitlerem, Keitlem a Brau- 
chitschem. Hitler zapytał gen. 
Keitla, swego szefa sztabu głów 
nego i gen. Brauchitscha, na­
czelnego dowódcę sił lądowych,, 
czy sądzą, że w warunkach obec 
nych' konflikt powszechny skoń­
czyłby się'zwycięstwem Niemiec. 
Obaj generałowie uzależnili to 
od tego, czy Rosja pozostanie*po- 
za konfliktem, czy weźmie w 
nim udział. W pierwszym wy­
padku gen. Keitel odpowiedział 
„tak", a gen. Brauchitsch (które 
go zdanie ma większe znaczenie) 
odpowiedział „prawdopodobnie".

W czasie anglo - francusko - 
radzieckich obrad ‘wojskowych w 
Moskwie w sierpniu 1939 roku 
marsz. Woroszyłow złożył w for­
mie uroczystej następujące o- 
świadczenie: Delegacja radziec­
ka zapytuje, czy na wypadek 
konfliktu, wojska radzieckie bę­
dą mogły wejść w kontakt s 
wojskiem niemieckim' od strony 
Prus Wschodnich? Czy będą 
mogły '  korzystać z terytorium 
Polski, a mianowicie przejścia 
przez Wilno i Małopolskę 
Wschodnią?

20 sierpnia, a więc na 10 dni 
przed wybuchem wojny, Beck 
odpowie<iżiał:

„Jest rzeczą niedopuszczal­
ną, aby te państwa (Anglia, 
Francja, Związek Radziecki) 
dyskutowały o wyzyskaniu 
wojskowym terytorium innego 
państwa suwerennego. Polskę 
z Sowietami żadne układy woj 
skowe nie łączą i nie jest 
intencją Rządu Polskiego ta­
ki układ zawrzeć 
W dwa tygodnie później płk. 

Beck znajdował sią już na dro­
dze do Rumunii.

Dłuższe komentarze osłabiłyby 
,y]ko wymowę dokumentów.

|asna Polaną
Bom rodzinny 
Lwa Tołstoja"

CZECHOSŁOWACKI MINISTER SPRAW ZAGRAŃ. CHWALKOWSKY U HITLERA (20 STYCZNIA

W bdle'głt>śd piętnastu kilo­
metrów od Tuły stoi drogo­
wskaz z napisem: „Jasna Po- 
łane 1 ktn" Skręciwszy a* pre 
wo, dojeżdża się wąską, krętą 
drogą do dawnego majątku 
Lwa Tołstoja, gdzie mieści się 
dzisiaj muzeum jego imienia.

Wokoło panuje kompletna ci­
sza. Tylko wiatr porusza wierz 
chołkami stuletnich brzóz i to­
poli, które równym szeregiem 
stoją po obu stronaąh cieniste] 
alei. Aleja ta prowadzi do wiel 
kiego, białego domu, w którym 
przez pół wieku żył i tworzył 
wielki pisarz rosyjski. Z pra­
wej strony płynie strumyk, 
przez który przerzucono wąski 
brzozowy mostek. W głębi par­
ku bieleją między drzewami 
ule. Wielki sad owocowy, dalej 
zabudowania folwarczne 

Rząd radziecki zachował ma­
jątek ziemski Lwa Tołstoja w 
tym stanie, w jakim był w 
chwili jego śmięrci. I wszyątko, 
do najmniejszego szczegółu 
głąda tu tak, jak za życia wiel­
kiego pisarza. Nawet ilość uli 
jest taka sama.

Jesienią 1941 r. na Jasną Po­
lanę wtargnęli hitlerowcy. Cen 
ne pamiątki po wielkim pisa­
rzu, drogim całej ludzkości, 
przygotowane już były do wy­
słania w głąb Niemiec. Jedynie 
szybka ofensywa Armii Racipiec 
kiej przeszkodziła w całkowi­
tej realizacji tych planów.

Niemniej jednak hitlerowcy 
wyrządzili wiele szkód w Jas­
nej Polanie. Część muzeurń stra 
wił pożar spowodowany pocis­
kami zapalającymi. Cudowny 
park jest przerzedzony, w sa­
dzie mniej jest drzew. Niemcy 
bez skrupułów rąbali stare drze 
wa,- stojące tuż przy domu.

Zburzyli też i spalili szkołę 
im. Tołstoja, ambulatorium i 
szpital, połamali i częściowo 
spalili wiele przedmiotów wy­
konanych ręką pisarza.

Wywieźli obrazy wybitnych 
malarzy rosyjskich. Każdy i  
tych obrazów był pbmiątką 
spotkania Tołstoja z mistrzami 
malarstwa. Zginęły bez śladu 
dzieła Repina, Pierowa, Sawra- 

>wa i innych malarzy.
Niemcy z właściwym sobie 

barbarzyństwem chcieli pozba­
wić naród radziecki cennych 
pamiątek po wielkim pisarzu. 
Nie udało im się jednakże tego 
dokonać.

Prace nad odbudową prowa­
dzone są pod nadzorem Akade­
mii Nauk ZSRR. W ubiegłym 
roku przeprowadzono grunto­
wny remont domu mieszkalne­
go Tołstoja i Muzeum Litera­
tury. Wszystko wygląda tam 
teraz znowu tak, jak w 1910 r.
— w ostatnim roku życia wiel­
kiego pisarza.

Obecnie prowadzi się remont 
zabudowań folwarcznych. Szcze 
gólną troską otaczany je*t 
park, zajmujący przestrzeń 400 
hektarów. W ciągu ostatniego 
roku zasadzono w nim około 

tysięcy nowych drzew. Na 
miejscu wyciętej przez Niem­
ców części alei, wiodącej do 
dworu, sadzi się 15—ŹO-letnfe 
drzewa. — Wiele drzew w Jas­
nej Polanie, wspaniałe brzozy 
i topole, to świadkowie roz- 

' w, jakie prowadził Tołstoj 
sławnymi pisarzami, mala­

rzami i muzykami. Bywali tu 
Gorki, Repin, Stasow, Leskow, 
Turgieniew i Inni.

Kręta leśna ścieżynka prowa­
dzi do miejsca, gdzie spoczy­
wają prochy wielkiego pisarza. 
Po obu stronach ścieżki, przy 
drogowskazach znajduje się ną- 
pis: „Strefa ciszy". I rzeczywiście 
jest tam tak cicho, że podcho­
dząc do niewielkiego wzgórka 
pokrytego barwnymi kwiatami
— miejsca wiecznego spoczyn­
ku Lwa Tołstoja — słyszy się 
nieomal bicie własnego serca.

Prof. dr. Tadeusz Kielanow- 
ski, rektor Uniwersytetu M. C. 
Skłodowskiej w Lublinie, mło­
dy, energiczny lwowianin, przyj 
muje mnie w swoim gabinecie, 
który przed chwilą opuściła 
delegacja duńskich lekarzy,, 
przybyłych w celu przeprowa­
dzenia wspólnej z polskimi łfe- 

“Karzami akcji zwalczania' gruź- 
i>cy na Lubelszczyźnie.

W godzinę przed tą konferen 
c.ią p. Rektor przeprowadził, 
jako iekarz, poważną operację 
w klinice uniwersyteckiej, o- 
beeme przyjmuje osoby urzędom 
we i prywatne, a za kwadrans 
odbędzie się w tym gabinecie 
(wobec braku auli), promocja 
młodego lekarza. Po tej cere­
monii p. Rektor musi wyjechać 
"a inną konferencję i td.
. A wykłady, a publikacje, a 
inspekcje? — Tak, mniej wię- 
cei wygląda w przekroju dzień 
pracy Rektora Uniwersytetu, 
uczącego tylko 5 fakultetów!

Korzystamy więc z rozmowy 
* Rektorem i dowiadujemy się z 
n'ej, że najmłodszy Uniwersytet 
narówni z Toruniem i Łodzią, roz 
Wija się. bardzo pomyślnie, a 
Popierany przez Ministerstwo 
Oświaty, władze lokalne i spo­
łeczeństwo, ma wszelkie szanse 
aalszej ekspansji, zwłaszcza, że 
usługuje aż 3 województwa: 
lubelskie, bfiałostdckie 1 rze­
szowskie.

Prace Uniw ersytetu Lubelskiego
W y w ia d  z  R e k to r e m  p r o f . K ie ia n o w s k tm

Na razie Uniwersytet Lubel­
ski mieści się aż w 30 punktach 
miasta. Cierpi na brak wielu 
niezbędnych pomieszczeń i urzą 
dzeń; czas jednak skupienia je­
go wydziałów zbliża się. Już 
przyznano część kredytów — i 
w niedalekiej przyszłości pow­
staną nowe gmachy, kliniki, la­
boratoria, biblioteki, mieszka­
nia i nawet całe odrebne „mia­
steczko uniwersyteckie", na 
wzór paryskiego „city universi- 
taire". (Tereny już przydzielo­
no). Istnieje także proiekt o- 
twarcia jeszcze kilku fakulte-

Obecnie na Uniwersytecie Lu 
bełskim istnieje 5 wydziałów: 
matematyczno - przyrodniczy, z 
25 katedrami, lekarski z 26 ka­
tedrami, weterynaryjny (z 14 
katedrami), rolny (z 14 kate­
drami) i farmaceutyczny (z 7 
katedrami).

Fakultety te posiadają już 
wszystkie zakłady pomocnicze, 
kliniki, gabinety, laboratoria, 
pracownie, zbiory i kolękę^ 
niezbędne dla zajęć teoretycz- 
nvcfi i praktycznych, jlaturaU

nie w granicach możliwości. 
Wszelkie braki będą usuwane, 
w miarę długofalowej pracy 
konstruktywnej obliczonej na 
szereg lat.

Co się. tyczy ilości sił nauko­
wych, to w roku akademickim

1947—48 na,Uniwersytecie Lu­
belskim pracowało 40 profeso­
rów, 25 zastępców profesorów, 
2 etatowych docentów, oraz 348 
pomocniczych sił naukowych.

Studentów w poszczególnych 
latach akademickich.było: w ro

(GMACH UNIWERSYTETU. IM. M- CUR1E-SKIOI)OW£K1EJ

ku 1944—45 — 980; w roku 
1945—46 — 1807; w roku 1947— 
— 2.487; w roku 1947—48 było 
już 2.621 studentów.

Habilitacji . przeprowadzono 
od początku istnienia uniwersy 
tetu na wydz. mat. - przyrodni­
czym 12, na wydziale lekar­
skim — 15, i na wydziale we­
terynaryjnym — 5. Dyplomów 
doktorskich uzyskano: na wydz. 
mat.-przyrodniczym — 13,; na 
wydziale lekarskim — 13; na 
wydz. weter. — 15 oraz na
wydz. rolnym ■— 9. Dyplomów 
ukończenia studiów od począt­
ku wydano: na wydz. lekar­
skim — 129, na wydz. weter. — 
98, na wydz. rolnym — 7 i na 
wydz. matem.-przyrod. — 27 
dyplomów magistra.

Na terenie uniwersytetu dzia 
łają następujące Towarzystwa 
Naukowe: Tow. Naukowe U. M. 
C. S., Tow. Filozoficzne i Psy­
chologiczne w -Lublinie, Od­
dział Lubelski T-wa Przyrodni­
ków im. Kopernika, Oddz. Lu­
belski Polskiego Tow. Geogra­
ficznego, Odds. Lubełgfci Pol-' 
skiego Tow* Botanicznego,

Oddz. Lubelski Polskiego Tow. 
Zoologicznego, oraz Oddz. Lu­
belski Polskiego Tow. Chemicz-

Od roku 1946 Uniwersytet wy 
daje „Annales Universitaires 
Marie Curie - Skłodowska" z 
dziedziny matematyki, fizyki, 
chemii, geografii, geologii, mi­
neralogii, petrografii, biologii, 
medycyny, rolnictwa, filozofii i 
humanistyki.

Trzeba zaznaczyć, że te wy­
dawnictwa naukowe z pracamj 
swoich profesorów Uniwersyteł 
Lubelski wydał już w 15 to­
mach, rozesłanych do 900 pla­
cówek naukowych na całej kuli 
ziemskiej, od których, (między 
innymi i z Chin) Uniwersytet 
otrzymuje w drodze wymiany 
zamienne prace naukowe.

Zbiorowe prace lubelskie z 
każdego fakultetu mają oprawę 
innego koloru, co znacznie ułat­
wia orientację w większych 
księgozbiorach. Na ogół Anna- 
le te cieszą się wielkim uzna­
niem i Min. Oświaty stawia je 
za wzór. Są one drukowane w 
Lublinie na dobrym papierze, 
posiadają mocne gustowne opra 
wy, wyglądają estetycznie, a 
wszystkie ilustracje i klisze są 
także wykonywane w Lublinie.

M. BerlackL
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15 progu  now ego  
roku s i l o  n ego
U progu nowego roku szkol­

nego _  już piątego we Wrocła 
Wiu — naśuwa się pytanie: czy 
i w jakim stopniu szkoła ogolno 
kształcąca sprostała zadaniu wy 
tworzenia i wychowania nowe­
go typu jednostki: inteligenta,
pochodzącego z ludu i realizują 
cegł dążenia mas pracujących

(Rzecz jasna, że za kryte­
rium iriogą służyć tylko te kla­
sy, które zostały objęte nową 
reformą szkolną).

Biorąc za podstawę do usta­
lenia danych w tej dziedzinie 
wyłącznie młodzież robotniczo
- chłopską, otrzymamy np. w 
I Państwowym Liceum w kia 
■ach objętych reformą szkol­
ną 00 proc. młodzieży (upośle­
dzonej w krajach kapitalistycz 
nych, a znajdującej się w 
szkole średniej w Polsce Ludo 
wej).

Szkoła nasza daje więc spo 
tepieństwu gwarancję, że przy 
szła nasza inteligencja wykaże 
zdrową strukturę społeczną i 

że nie będzie już przepaści 
między inteligencją a warstwa 
mi pracującymi.

Dając młodzieży szkołę pow­
szechną i szkołę jednolitą pod 
■względem organizacyjnym i pro 
gramowym, Państwo Polskie za 
pewnia jej podstawowy waru­
nek równego startu na drodze 
ksetałcenia i osiągania możli­
wości awansu społecznego.

Jak młodzież robotniczo — 
chłopska korzysta z możliwości 
zdobycia tego awansu w Pań­
stwie Ludowym?

Uwz jlędniając znów tylko mło 
.dzież objętą nową reformą szkol 
ną, otizymamy w I Państwo­
wym Liceum następujący obraz:

Znacznie gorzej przygotowa­
na od mło< zieży innych warstw 
społecznych młodzież robotniczo
— chłopska osiagnęła na końcu 
ttbiegłego rok-i szkolnego cał­
kiem zadawa ające rezultaty. 
Młodzież tę cechują: pilność, wy 
trwałość w pricy i duże chęci 
adobycia wiedzy.

Ogólnie biorąc młodzież robot 
nic z o - chłopska stanowi dobry 
materiał ludzki na przyszłych in 
śynierów, lekarzy i nauczycieli.

St »jąc na stanowisku upolitycz 
nienia szkoły w tym sensie, że 
musi ona być społecznym orga­
nem, społeczną formą tworzenia 
kultuiy narodowej, dążymy do 
tego, by wychowanek nabrał 
przeświadczenia o doniosłości re 
formy rolnej, upaństwowienia 
hogacbir naturalnych i przemy­
słu orsz zgłębił istotę nowego 
układu społeczno - politycznego, 
kształtującego u nas byt jedno­
stki i życie społeczeństwa.

Ozy pod tym względem szkoła 
ogólnokształcąca wychowuje we 
właściwym kierunku?

Egzaminy maturalne wykaza 
ty, że należy wytrwale stać na 
•branych przez szkołę pozy­
cjach, krzewiąc przywiązanie do 
nowych urządzeń i pogłębiając 
w sercach młodzieży emocjonil 
ną więź z Państwem Ludowym.

Ubiegły rok szkolny wyróż­
nił i*ię doniosłym wydarzeniem 
w życiu szkoły: nowym dekre­
tem j Komitetach Rodzicielskich 
i Sz.iolnych Komitetach Rodzi­
cielskich.

Pr:;ed otwarciem podwoi na- 
•cyck szkół w nowym roku szkol 
Bym, możemy z uzasadnieniem 
stwierdzić:

Szkoła ogólnokształcąca dała 
w nauczaniu dobre rezultaty.

Społeczeństwo, które zbiera 
plon 4-letni ofiarnej pracy nau­
czycielstwa polskiego, powinno 
stale otaczać szkolę najserdecz­
niejszą troską. Bo czynna jego 
postawa do wykonywanych przez 
nią tadań przyśpieszy nasz 
marsz ku Polsce cocjalistycznej.

Di . Franciszek Jankowski

125-lecie urodzin Fryderyka 
Smetany spowodowało praw­
dziwą inwazję turystów na Li- 
tomyśl, małe, senne, leżące w 
środkowych Czechach miastecz 
ko, w którym wielki kompozy­
tor przyszedł na świat. W bro­
warze, należącym' do zabudo­
wań zamkowych, dzierżawio­
nym kiedyś przez ojca Frydery 
ka Smetany, otwarto niedawno 
muzeum smetanowskie, a wspa 
niały, dorównujący niemal wa­
welskiemu, dziedziniec zamko­
wy, stal się teatrem, w którym 
kilka tysięcy ludzi podziwiało 
wieczorami, wystawiane przez 
artystów Narodniho Divadla —[ 
,Dalibora“ i „Dwie niewiasty".

„Dalibor", jedna z najpiękniej 
szych oper czeskich — to właś­
ciwie historia średniowiecznego 
buntu chłopów. Dalibora, ryce­
rza - szlachcica, który podbu­
rzał poddanych przeciw panom, 
ściąć kazał król polski Wła­
dysław.

Rok bieżący rozpoczyna w 
Czechosłowacji „pięciolatką" 
Smetanowską, nad którą protsk 
torat przyjął Prezydent Repu­
bliki. Podobnie rok bieżący jest 
rokiem jubileuszowym Chopi­
na. Wspomnieć trzeba o tym 
dlatego, że koncerty szopenow­
skie odbywają się również pod 
protektoratem prezydenta Got- 
twalda, a poczta czechosłowac­
ka wydała specjalne znaczki z 
portretami Smetany i Chopina.

Mało może wiemy w Pol­
sce o tym, że Smetana był am­
basadorem muzyki naszego 
wielkiego rodaka. Młodszy 
znacznie od mistrza, którego po 
dziwiał — swój pierwszy i ostat 
nl w życiu koncert publiczny 
poświęcił Smetana — Chopino-

Amlrzcjj P iwowarczyk donosi z Litomyśla s

W mieście Fryderyka Smetany
U la s z e  r z e m i o s ł o

50 mil . roedr.
468 lys. <on. melaSj

Rzemiosło przełamało naresj, 
cle wewnętrzne opory, któr* 
wstrzymywały je od organizo, 
wania się w spółdzielniach, 
Wyszło z mieszczańskich i drobni 
kapitalistycznych form — nł 
szeroką drogę, gruntującą jeą, 
rozwój poprzez pracę zespołowy

Przed wojną rzemieślnik 
zrzeszali się w spółdzielnie, któ. 
re jednak właściwie były ukry. 
tymi, zarobkowymi spółkami 
majętnych rzemieślników. Utrzy 
mywane przez nich centrale sku 
pu i sprzedaży wyzyskiwały 
przymusowe położenie biednych 
podmiejskich — stolarzy, kraw 
ców, szewców niemniej od kup. 
ców - nakładców.

Sytuacja tych rzesz wyzyski, 
wanych rzemieślników zmienili 
się radykalnie w obecnym ustro 
ju organizacyjnym — spółdziel. 
ni cechowych. Spółdziełnie ta 
już obecnie grupują 85 tys. wat 
sztatów o produkcji 12 miliar­
dów złotych. Wymowniejsze jed 
nak są cyfry przedstawiające 
ilości przetwarzanych przez spół 
dzielczość cechową surowców i 
materiałów. Oto one:

20 milionów m. tkanin baweł- 
nianych, 1,5 miliona tkanin 
jedwabnych, 2,4 miliona wełnią- 
nych oraz 4 miliony m. resz­
tek tekstylnych — przerobilj 
spółdzielnie krawieckie. Spół. 
dzielnie szewskie przetworzyły 
1.680 ton skóry twardej, odpo­
wiednią ilość skóry miękkiej i 
świńskiej. Zawody metalów 
otrzymają 18 tys. ton żelaza i 
stali i 450 tys. ton stali kon­
strukcyjnej.

Jakkolwiek rzemiosło śląskii 
nie stoi na uboczu tego współ­
czesnego ruchu wytwórczego, ti 
jednak, jego udział w nim jesl 
niedostateczny. Rzemieślnics 
spółdzielczość cechowa Dolnego 
Śląska * reprezentowana jesl 
przez 30 placówek, zrzeszają­
cych 2 tys. członków. Spółdziel 
nie pracy obejmują 150 płaci 
wek z 4 tys. członków.

Jest to fakt niezrozumiali 
jeżeli zważymy, że spółdzielń 
czość daje wszelkie korzyści

Korespondencja 4P1 dla » Słowa dolsk iego*

Powiedział kiedyś Smetana, 
że tworzy dla ludu. Powtarzał 
to uporczywie wtedy, gdy wy­
śmiewali się z niego burżuazyj- 
ni snobi i burżuazyjni krytycy. 
W Litomyślu w roku bieżącym 
uczestnikami Festiwalu byli w 
przeważnej większości robotni­
cy czechosłowaccy i chłopi z o- 
kolicy. Wśród turystów zdąża­
jących do Litomfśł* są przede 
wszystkim górnicy, hutnicy, tka 
cze, robotnicy rolni.

Pięciolatka Smetanowska mo 
bilizuje wszystkich pracowni­
ków kultury w Czechosłowacji. 
Powstały i powstają referaty 
smetanowskie przy wszystkich

komitetach Frontu Narodowego 
Czechów i Słowaków. Urządza 
się wystawy stałe i okrężne, za 
poznające z życiem i twórczoś­
cią mistrza. Zakłada się biblio 
teki smetanowskie, zawierają­
ce materiały literackie, fotogra­
ficzne i muzyczne.

Z koncertami smetanowskiir.i 
występują 1 będą występować 
wszystkie orkiestry wojskowe, 
orkiestry organizacji i związ­
ków społecznych, orkiestry stra 
żackie, fabryczne itp. Czecho­
słowackie wytwórnie płyt gra­
mofonowych wydały i wydają 

jcałe serie tanich nagrań, któ- 
Ire znajdą się w każdym nie-

Te wspomnienia i fakty wią- 
iące kulturę obu bratnich na­
rodów — ożywają właśnie- w 
Litomyślu.'

W PARKU ZAMKOWYM
Rząd ludowo demokratycznej 

Republiki Czechosłowackiej o- 
kazał tak wielką troskę o spra­
wy kultury narodowej Czechów 
i Słowaków, jak żaden z po­
przednich rządów Republiki. 
Wydaje się w roku bieżącym w 
setkach tysięcy egzemplarzy 
powieści Jiraska, które kosztu­
ją niewiele więcej od biletu 
tramwajowego. Wydaje się w 
ogromnym nakładzie zapomnia 
nego wieszcza Słowaków — 
Hviezdeslava. Upowszechnieniu 
piękna dorobku życiowego Fry­
deryka Smetany Czechosłowa­
cja postanowiła poświęcić naj­
bliższe pięć lat.

Tegoroczne uroczystości w Li 
tomyślu, otwarły cykl Festiwa­
lów dorocznych, jakie będą się 
odtąd odbywały w rodzinnym 
mieście Smetany, w zamku, 
gdzie koncertował, mając za­
ledwie 5 lat.

Odnowiono sale i pokoje. 
Wśród szeregu zabytków, od­
twarzających atmosferę epoki 
ukrywa się jeden z najwięk­
szych skarbów smetanowskich 
— fortepian mistrza. Opery 
Smetany nie mogą mieć lepsze­
go tła i lepszych dekoracji, jak 
arkady zamkowe, o których 
sam kompozytor mówił i pisał: 
..słyszałem w nich muzykę'*. 
Kiikuwieczne dęby i buki, wy­
rosłe na łagodnym zboczu par­
ku, który otacza zamek, wy­
śpiewały młodemu Smetanie 
niejedną melodię chóralną. Nie 
zapomniano o tym, budując na 
zboczu poza zamkiem, wśród 
drzew, ogromny amfiteatr pod 
otwartym niebem.

Słuchając pieśni smetanow­
skich, odtwarzanych przez pię- 
ciusetosobowy chór, właśnie na 
podium amfiteatru, chwilami 
nie można odróżnić akompania 
mentu wielkiej orkiestry kon­
certowej od szumu drzew.

ŚLICZNY ZAKĄTEK LI TOMYŚLA — RYNEK

Prochy męczenników z Brandenburga
spoczęły n a  w arszaw sk ich  P ow ązkach

mai domu. Z płyt. w najwięk­
szych nawet miejscowościach, 
świetlicach 1 domach kultury 
ludowej — dzięki specjalnemu 
funduszowi, wyasygnowanemu 
przez państwo, założono t. zw. 
„Smetanowskie diskoteki". U- 
tzestniczą w akcji wszystkie 
rozgłośnie czechosłowackie.

TROCHĘ HISTORII 
Jak świat światem nie widzieli 

poczciwi mieszczanie Litomyśla 
tyłu obcych twarzy. I nigdy 
jeszcze stare kamieniczki pęzy 
rynku tego, liczącego nie wię­
cej jak osiem tysięcy mieszkań 
ców miasteczka — nie wywoły­
wały tyle zachwytów ludzkich, 
co latem roku 1949.

Zamek w Litomyślu, wspania 
ła siedziba Wallensteinów, a po 
tem Thurn-Taxisów, od kilku­
set dobrych lat nie przeżywał 
takiego napływu gości. Ale też 
mało jest w kulturze czeskiej 
miejscowości, które odegrałyby 
podobną rolę, jak Litomyśl. Aż 
się nie chce wierzyć chodząc po 
tym czeskim Kraśniku, czy Ło­
wiczu, że stąd wyszedł najwięk 
szy czeski, a wielki słowiański 
kompozytor Fryderyk Smetana, 
że tu stawiał swoje pierwsze 
kroki Alojzy Jirasek, którego 
dzieła — wydawane obecnie na 
koszt państwa — są dla brat­
niego narodu tym, czym dla nas 
dzieła Mickiewicza. Z Lito­
myśla wyszedł jeden z najwięk 
szych slawistów, tytan kultury 
czeskiej i słowiańskiej, profesor 
uniwersytetu moskiewskiego 
Zdenek Nejedly.

W Litomyślu, w roku 1503 
drukowały się pierwsze książki 
czeskie. Pod Litomyślem, za 
wsią „U trzech kocouru" żegna­
li się na Białej Górze bracia 
czescy, odchodzący na emi­
grację.

Ziemia, w którą padły ich 
łzy okwitła różami. — Tak pięk 
nych róż polnych, jak w okoli­
cy Litomyśla nie ma nigdzie 
indziej w Czechosłowacji.

Biuro,, Informacji i Foszuflsawtań 
Polskiego Czerwonego Krzyża po-

czerwca 1949 r. w podziemiach ko­

tar/-u Powązki Cywilne w Warsza-

mi Polaków,'spalonych w kremato­
rium w Brandenburgu. Urny te zo 

Nazwisko 1 imię 
Gajek Telesfor 

Urbański Jan v. Urbańczyk

Dudziński Kazimier*
Sawicki Jan 
Szysch Ludwik

Stachulek Antoni V. Slachalie*

Kumecki (Kumigki) Antoni 
Kuciński Mirosław

Gendzielewski Józef

Jaroszewski Zbigniew 
Rogoziński Edward.

Punkt Fryderyk

Jaśniewski Jan v. Józef 
Schwonke Walter

Pepliński Stanisław 

ICroplewski Józef

T ajem n ii.z e  praktyki
Od jednego ze studentów otrzy­

maliśmy list treści następującej: 
„Jeden ze studentów wyższych 

mczelni wrocławskich otrzymał

praktyką bankową do PKO. Ponie­
waż w tym dniu, w którym dostał

mby móc się zgłosić do banku, od- 
iożył tę czynność na dzień następ 
ny. Następnego dnia okazało się

byciu praktyki wakacyjn-j, prze-

go ponowił swą prośbę przez dzie­
kanat. ale już nie do PKO, lecz do 
Państwowego Bankti Rolnego. 1 .tu,

takie samo przyjęcie,*jak w PKO 
Czy nie jest to -  pisze dalej 

student -  marnotrawieniem czyje-

wanie na praktykantów, a później,

.by zorganizować praktyfci w ten 
sposób, aby każdy, kto otrzyma 
Skierowanie, mógł ją rzeczywiście 
dostać. Zalety to Jednak od dy­

na&zifch d z y ta L n ik ó w

rekcji i kierownictwa personalne 
go odnośnych instytucji

S k a rg a  p racow n ików
A ptek i U .S .

Apteki Ubezpieczalni Społecznej we 
Wrocławiu zapytuje, dlaczego pra­
cownikom aptek U. S. i Ośrod­
ków Zdrowia nie wypla-ca się wy­
równania, należnego ze względu na 
podwyższenie pensji od 1 stycznia 
b.r. Wyrównania te zostały już 
wypłacone wszystkim pracowni­
kom U.S. Nie wypłacane ^ rato-

nym i Ośrodków Zdrowia, z tego 
jakoby względu, że należą oni do

Dlaczego tedy Urząd Służby Zdro 
w!a odsyła petentów <lo Ubezpie-

z miesiąca na miesiąc, Czytelnik 
nasz Słuszni© widzi w tym objaw

biurokratyzmu, z Mórym należy 

Prosimy U.S. o wyjaśnienie

W y jaśn ie n ie  U .S .

ma z prośbą o zamieszczenie:
„W związku * artykułem, l:tóry 

ukazał się w „Słowie Polskim" 
dnia 13 sierpnia b.r. p.t. „Ucho 
igielne Komisji Kwalifikacyjnej“,

nych no wczasy lecznicze była tak 
wielka, iż w dniu 1 lipca zgłosiło 
się na Komisję 180 osób, a miejsc 
na cały miesiąc przyznanych było

Aby wysłać na leczenie najbar­
dziej potrzebujących, lekarze za­
trzymali wszystkie karty badania 
do spokojnego przejrzenia I wy­
brania najwłaściwszych. Ubezpiecza 
nym polecono zgłosić się za mie­
siąc, zaznaczając, że pojadą tylko 
najsłabsi.

Każdy więc, czekając na decyzję, 
powinien buf sl$ przygotować, że

mogą być bardziej potrzebujący te­

rowania nie otrzymać".
Drugie pismo brzmi:
„W odpowiedzi na list Czytel­

nia wyjaśnia my, że w tym wypad­
ku wina długiego oczekiwania na

ogólnopolskim braku łóżek sana­
toryjnych, o czym, jako o jednej z 
największych naszych bolączek lecz 
jiicttoa, donosiliśmy redakcji niejed 
nokrotnie.

Podanie Z. Grodzik wpłynęło do 
U.S. 1S maja, a już 27 maja jako 
zakwalifikowane przez Ubezpte-

się do sanatorium z prośbą o jak 
najszybsze przyjęcie syna ob. Go- 
dzik. W ubiegłym tygodniu nade­
szła odpowiedź z sanatorium, że pa 
cjent zostanie przyjęty. Termin 
przyjęcia zależy już tylko od zwoi

wencje należy kierować wprost do] 
sanatorium w Kamiennej Górze. I

zwłaszcza drobnym rzemiesiiu 
kom. Zwalnia ich bowiem od 
kłopotu starania sie o materiał) 
i klientów, zapewniając zby 
każdej ilości wyrobów. I — co 
jest ważne dla ambicji rze 
mieśłnika, — nie zatraca on 
swej samodzielności; poza wy­
twórczością na rzecz centrali 
może dowolnie pracować dla pi 
trzeb swej klienteli prywatnej.

W gospodarce planowej mus 
być w plan ujęta także pro 
dkucja surowców. Przemys 
kluczowy ma zakreślony plai 
produkcyjny ze szczegółową re 
partycją poszczególnych potrze! 
nych surowców i materiałów 
Indywidualne rzemiosło nie im 
że ściśle określić swego zapa 
trzebowania na surowce i nu 
teriałv. bo w swej wytwórczośc 
uzależnione jest od niewiada 
mej klienteli.

W systemie spółdzielczości ra 
mieślniczej'te niewiadome odpi 
dają. bo centrala spółdzielni ra 
mieślniczych zakupuje od rze­
mieślnika każdą partię towaru 
Może on więc określić potrzebn 
ilości surowców, bo ich przerd 
jest uzależniony od zdolnoa 
wytwórczej jego własnego za 
kładu.

Jeżeli rzemiosło przed woj* 
— poza nielicznymi jednostkam 
dojutrkowało, —to przyczyna t 
go stanu rzeczy tkwiła w braki 
kapitału na zakup surowców 
na wynajem i utrzymywanie lo­
kalu w łatwo dostępnym miej­
scu. Zazwyczaj masy biedot! 
rzemieślniczej gnieździły się » 
peryferiach, po suterenach, ofi­
cynach i podwórzach, mógł) 
więc liczyć tylko na okoliczną 
a więc nieliczną klientelę 
Spółdzielczość cechowa nato 
miast daje wielkiego klienta- 
odbiorcę w postaci Centrali.

I to jest ważny atut, przema­
wiający za upowszechnienieB 
ipółdzielczości rzemieślnicze, 
Jest ona bowiem ruchem przy 
szłości — ruchem, który wypro 
wadzi rzemieślnika z zakamar 
ków niedostatku i zapewni «• 
unormowany, dostatni byt.

J. Z

t t  S W IEC IE
Największe Muzeum Mineralogiczne —  na zdrowie!

innych odmian tego dekoracyjne)1

Dlaczego człowiekowi kichaj<K1' 
mu życzymy „na zdrowie*', ki&M 
kichanie jest przecież zapouifeiM

Zwyczaj ten wywodzi się z dalf, 
nych bifrdzo wierzeń i przesąd** 
pierwotnych Ludzi. Człowiek 
wotny wierzył, że go mogą naw* 
dzać różne duchy, dowolnie 
dzące ł wychodzące z jego ciaMl 
Kichanie miało być zapowiedzi 
przybycia takiego ducha.

Reszty dokonała tradycja, mm* 
manie pierwsi zaczęli przy 
niu składać sobie życzenia. R*y"" 
nie i Grecy uważali to ta 
wrótbę -

Str.

stały nadesłane przez Polską Mi- 
sją Wojskową w Berlinie. Po od­
biór urn rodziny mogą się zgłaszać 
do kancelarii cmentarza Powązki 
Cywilne w Warszawie, po uprzed-

Jcarza po wi a t owego W Wa rsL w a 1 
Śródmieście, ul. Marszałkowska 95.

I.. 4. «20 19. 3. 1943
3.‘*. 1»11 8. 4.1943

17. 8. 189® » .  8. 1943

7 tygodni 23. 2. 1944

3. 9, 1885 2. 1945

2. 2. 1926 17. 12 1943

U. 8. 1985 1. U. 1943

Wspaniałe „Metro" moskiewskie, 
dzięki swe bogatej dekoracji (uży­
to do niej najróżnorodniejszych ka

nych ze wszystkich stron Zip. Ra­
dzieckiego) stanowi jedno z naj-

nych świata.
Oglądać tam można bardzo rzad-

su, wydobywanego w Armenii i ar- 
cybogatą kolekcją marmurów: opa-’ 
Iowy — z Azji Środkowej, różowy

żółtymi tyłkami, czerwony marmur I 

tycki. liliowy r- ałtajski i tulelej

*/o< ł to u  tf
Lista zawodników uprawnio­

nych do wzięcia udziału w te­
gorocznych indywidualnych roz 
grywkach o mistrzostwo Polski, 
została już ogłoszona przez Pol­
ski Związek Szachowy. Lista o- 
bejmuje 20 nazwisk, a na jej 
czele stoi mistrz zeszłoroczny 
Makarczyk, który prawdopodob 
nie ze względu na udział w tur 
nieju w Czechosłowacji nie bę­
dzie mógł bronić tytułu. (Na­
zwiska uczestników w swoim 
czasie podaliśmy w kąciku sza­
chowym). O He nie wszyscy 
gracze, uprawnieni do uczestni­
ctwa wezmą w nim udział, to 
ilość zawodników się zmniejszy, 
ponieważ gracze rezerwowi nie 
są przewidziani.
. Organizację turnieju objął Po 

znański Okręg Szachowy. Poz­
nański Klub Szachowy, który 
początkowo zamierzał zająć się 
organizacją z powodu pewnych 
trudności zrezygnował z zasz­
czytu. Jak już pisaliśmy, tur­
niej zaczyna się z początkiem 
września i mamy nadzieję, że 
dalsze trudności techniczne nie 
spowodują przesunięcia daty je 
gp rozpoczęcia.

Mistrzostwo miasta Brna zdo­
był niespodziewanie Barta, uzy 
skując 10 pkt. przed Trikoyskim 
(8) i inż. Ołexą (7). Faworyt 
turnieju dr. Florian zajął szós­
te miejsce.

Mistrzostwo Islandii zdobył 
Arnlaugsson (6,5 pkt.) przed 
Aisgerssonem i Petersonem ' (po 
5,5) w turnieju wzięło udział 9 
zawodników.

Redakcja „kącika szachowe­
go" prosi sekcje i kluby sza­
chowe na Dolnym Śląsku o nad 
syłanie wiadomości o swej dzia 
łalności i przeprowadzanych roz 
grywkach. Czytelników „kąci­
ka" prosimy o nadsyłanie cie­
kawych problemów i uwag na 
temat naszego działu szachowe­
go. Adres „Słowo Polskie" — 
Wrocław, — Kącik Szachowy.
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Cyfry wróżu zwycięstwo
po zaciętej walce z Rumunią 4 Wioehnini

L e y n e c w a n i e

umieją grać!

mecz w Spalę ulegając teamowi Le 
chia — Związkowiec (Tomaszów) 
zaledwie 2:3 (1:2) Wynik wskazuje

dą trudnym przeciwnikiem w zawo

Ŵ drużynie zwycięzców ,_grał li-

ztłobyli Muskała i Nowak (dwie)

banowiez dla Dolno&ązafców.

F i n a i t g
godne obejrzenia

pieho, bez rozgłosu, mi­
nęły mistrzostwa Dolnego Śląska w

niedzielą o godz. 11 być na Stadio­
nie Olimpijskim, żeby zobaczyć fi­

szy mecz przyniósł nieznaczne zwy­
cięstwo ogniwu. Bezwątpienia za-

wtekiem i dla oka przyj emniej-

SOPOT (tel. wł.) Odpoczywa­
my po trudach czterech etapów. 
Wrzesiński udał się pod opiekę 
lekarską, bo bóle oczu grożą 
wycofaniem się z wyścigów. Na 
to samo narzeka Wójcik i.No- 
woczek.

Kolarze polscy na ogół nie 
przejęli się zbytnio niepowodze­
niem. Odwrotnie. Kapiafc i Na­
pierała obiecują sukcesy w dal­
szej jeździe. Obaj starzy zawód 
nicy zasłużyli na najwyższe po­
chwały za koleżeństwo. Etap 
Olsztyn — Gdynia » dał egza­
min pod względem koleżeństwa 
Niejednokrotnie Napierała i Ka 
piak zostawali z kolegami wy­
soko notowanymi w, klasyfika­
cji ogólnej, ażeby im oddać 
swoje kolo lub poprawić łań­
cuch. Wydaje się, że pod wzglę­
dem jazdy zespołowej bijemy 
wszystkich. Daje to gwarancję 
końcowego zwycięstwa!

CO MÓWIĄ CYFRY?
Po długich obliczaniach poda­

no nareszcie oficjalną klasyfi­
kację etapu.

Jak z niej wynika Ammen- 
trop (Dania) lepszy od Pola­
ków o 18 lokat miał zaledwie 
16 sekund przewagi nad Wój­
cikiem. 0 ułamki sekund gorsi 
są Rzeźnicki (Nr 20) i Nowo-

W e t a m y  L Z J - y
"Wielkie zawody Ludowych Zawo 

dów Sportowych zobaczymy na 
dużym Stadionie Olimpijskim w 
niedzielę o godz. 17. Wieś po raz 
pierwszy przedstawi Wrocławiowi 
swoje jedenastki piłkarskie, koszy 
harzy i siatkarzy. (LZS Żurawina

baczymy czy nie wyłoni się jakiś 
talent pdłkarski.

3 0 .  —
to ważna data!

"Wydarzeniem niecodziennym jest 
kurs dia działaczy sportowych or­
ganizowany prze* WUKF. Bardzo 
nam brak na Dolnym Śląsku kłę­

bów tak, jak tego pragnie Rząd

Kurj trzydniowy rozpoczyna się 
30 sierpnia o godz. 8 rano. Zgłosze­
ni kandydaci powinni się zgłosić o 
godzinie 8 rano w ośrodku Kultury 
Fizycznej na Stad-ionie Ollmipdj-

Należy wziąć ze sobą kostdium

czek (21). Trochę gorzej przy­
jechali Kapiak (24), Wrzesiń­
ski (25), Pietraszewski (27) 
Napierała. (29) i pechowy Wy- 
ględa (40).

Wrocławianom proszę napi­
sać, że we Wrzeszczu zebrało 
się około 50.000 widzów, którzy 
przeżyli niebywale emocje.

PO 4 ETAPACH 
Po czterech etapach prowadzi 

Niculescu — 21:21,3, przed Lo- 
eatelli (W&chy) 21:22,26, San­
dru Rumunia 21:24,54, Spalazii 
(Włochy) 21:26,15. Piąty z ko­
lei Wójcik ma czas 21:27,02., Po 
nim jest Saunders (Anglia) 
Nowoczek 21:33,26, Olsen (Da­
nia), Wrzesiński (9) i Wyglę- 
da (10).

Na dalszych miejscaęh jadą 
Napierała — Polska (24), Rzeź- 
nicki (28) i Siemiński (21).

Godna podkreślenia jest po­
stawa Napierały, który jedzie 
tylko po to, ażeby podciągnąć

ZESPOŁOWO 
Rumuni są rewelacją Wyści­

gu. Znakomity czas łączny 
64:23,52 daje im przewag?'nad 
Włochami 64-25,53, Polską 
64:28,27, Anglią 64:54,14, Da­
nią, Francją, Czechosłowacją, 
Finlandią, Polonią Francuską i 
Szwajcarią.

Więrzymy, że zespołowa jaz­
da drużyny polskiej przyniesie 
■nam piękne sukcesy na ostat­
nich etapach Tour, a nawet 
już na . „półmetku" we Wrocła-

R. Kuszmierski 

A U NAS?
Wrocław już dziś żyje atmosfe­
rą Tour de Pologne. Redakcje
„Czytelnika", gospodarze Wy­
ścigu Dookoła Polski, zbierają 
dowody przyjaźni i zrozumienia 
intencji organizatorów. Każdy 
wie, że wyścig jest wyścigiem 
gońców niosących wici pokoju.

Zanim zamieścimy -pełną listę 
ofiarodawców nagród i zanim 
powitamy imieniem „Słowa Pol­
skiego" kilkadziesiąt tysięcy wi­
dzów przybyłych na Stadion, 
chcemy podać kilka dowodów so 
lidarności społeczeństwa - dolno­
śląskiego z komitetem Tour de 
Pologne.

Rozsprzedaliśmy już kilkana­
ście tysięcy biletów. W przed­
sprzedaży w księgarniach „Czy­
telnika" przy ul. Stalina i No­
wotki 13, w PDT, w Składnicy 
Harcerskiej (świdnicka 8a) i 
w naszym Biurze Ogłoszeń 
(Oławska 10) zbierają się tłu-

Na zjazd plakietowy
Na zjazd piajcietowy jadą moto­

cykliści Związkowca do Wałbrzy­
cha. Zbiórka w Bynku w niedzielę

Gospodarze organizują w Wał­
brzychu zawody na torze iużło-

A propos plakiet:
Nasze zjazdy plakietowe zaczy­

nają mleć smutną opinię w kraju. 
Zgłaszają się ludzie, którzy już da 
wno opłacili za plakiety jalk na przy

kład motocykliści z Kępna startu-

Są tacy, którzy wnieśli opłatę za 
plakietę zjazdu „Spójni" w Jele-

słali należnych zjazdowiczom pa­
miątek. .

skiemiu Związkowi Motocyklowe- 
mu. (Od. Ted. Nie odnosi się to do wał 
brżyszan — znakomitych organiza-

Ma odbudow ę W arszawy
WARSZAWA. W ogólnokrajowej 

akcji, w ramach „Miesiąca Odbu­
dowy Warszawy" weźmie udział

Wszystkie imprezy sportowe, od­
bywające się w czasie od dnia I do 
30 września br., będą opodatkowa­
ne w wysokości 2 proc. od wpływu

Każdy związek sportowy (tak za­

rządy główne, jak i okręgowe) zor 

co najmniej jedną imprezę sporto-

ty dochód netto.
Na wszystkich imprezach sporto-

cu wrześniu br. przeprowadzone bę 
dą zbiórki pieniężne.

WielkS mecz
W programie Wielkiego Kier­

maszu organizowanego przez 
Gazetę Robotniczą znalazł się, 
jak już podawaliśmy, ciekawy 
punkt programu: mecz Gwar­
dia — Pafawag. Kapitan sporto 
wy okręgu będzie miał rzadką 
okazję porównania wartości za­
wodników tych klubów, którzy 
nie spotkali się jeszcze z sobą.

Najciekawsze wydarzenie dnia 
to bój Czajkowski — Kasper- 
czak. Gwardzista jest mistrzem 
Europy. Pafawagowiec — za­
wodnikiem umiejącym walczyć 
.z utytułowanymi przeciwnikami 
(przypominamy walkę z Grzy- 
woczem).

Statystyka mówi, że Czajkow

ski potrafił wygrać i zremiso­
wać z Kasperczakiem.

ZIŚCIŁ SIĘ 
„SEN O SZPADZIE"

Fechtmistrz Kuleczko zaangażowa 
ny do Wrocławia rozpoczyna pro­
wadzenie treningów w klubach i

Dzięki poparciu WUKF, ORZZ u- 
zgodniono plan pracy1 nauczyciela

zostanie umożfliwiona dla każdego

lani, AZS, Legia i Związkowiec. 
Zgłaszać się można w sekretaria-

p. i Norwida 9 (AZS).

r y  t  . . . w » S Ł » W I I
Utflaizafcie mą poLSKIM«

Do małego Touru „Słowa Pol­
skiego" zgłoszono ponad 200

W pomocy organizatorom ry­
walizują wszystkie organizacje 
społeczne.

Na czele ofiarodawców na­
gród stoją przedstawiciele 
władz państwowych, zrzeszeń, 
instytucji i związków. Cieszą 
nas nagrody Rad Zakładowych 
i wielu* przyjaciół kolarstwa 
spośród społeczeństwa. Niejedno 
krotnie przynoszą prezenty ma­
li chłopcy.

Przypominamy, że na Stadio­
nie Olimpijskim odbędą się w 
dniu zakończenia wyścigu popi­
sy w jeździe figurowej, mecz 
piłki rowerowej, wyścig dziecię­
cy, zakończenie wyścigu po­
cztowców, zawody kolarskie i 
motocyklowe.

Chcielibyśmy, ażeby etap 'wro 
cławski był najwspanialszym z 
wszystkich!

| O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

01
27 SIERPNIA 1949 SOBOTA

13.35 Uśmiechy wczasów; 14.35 Mu­
zyka; 14.40 „Uniwersyteckie studia

nliFl̂ziennik  ̂Pr^
po robocie"; ̂ 18.15̂ viieczór ̂ Mickie-

23.00 Óstat. wiadom.; 23.10 Reportaż
23.30 Muzyka tln.; 23.50 Program* na 
jutro; 24.00 Hymn.

W największej i najszczęśliwszej

1 f o f e k t u r 2 e P .B .P .»  0 R B !S «
znowu pad ła  w IV klasie 56 loterii

bom ba w yg ra n yc h
500.000 zł na Nr 71611

4 X 200.000.— zl. na Nr. 18756, 22390, 22587, 80758
8 X 100.000.— zl. na Nr. 19507, 24199, 45167, 51640

52991, 55589, 67319, 68615
oraz wiele innych większych wygranych. K - 3456

»§TABIL« »KQG0T«f

i7:::zr:, B A R U i n i H I
W  T O R E B K A C H

do domowego faivo\* ania w s z e lk ic h  tk a n in
Wytw. Chem. „STA R1 L“, ŁMt, Piotrkowska 39

HANDLOWE

KESARGL
każdą partię KUPIMY ZARAZ 
Wylw. Chem. Poznań, Domini­
kańska 7. K - 3230

KS1Ą2K] niemieckie, naukowe nie 
przestarzałe kupujeł K̂slęgjsmia

SPRZEDAM kuchnię komplet, ku- 

MOTOCYKL̂  DKW 500 ccm̂  stan

SPRZEDAM okazyjnie warsztat me

SPRZEDAM sypialnię nowoczesną 
komplet, tapczan, ̂ 2 fotele. Boi.

SYPIALNIĘ nowoczesną sprzedam. 
Krzyki.- ul. Wojszycka 21, godz ̂ 14

ZGUBY -  KRADZIEŻE
ZAGUBIONO dowód konia, ksią-
zwisko BaiglfewIcJ^ronfsław3 No-
wy Zamek, pow. Milicz._____K-3470
ZGUBIONO legitymację służbową

zwiskó °Wójc<ik Jan™Tanj^wTee 

ZGUBIONO odcinek zameldowania

UNIEWAŻNIAM odcinek zameldo­
wania wydany w Świdnicy, Puder
Zygfryd, Swidn:ca._________K-3473
UNIEWAŻNIAM książkę wojskową
sko Huzarski Stanów 8 1°* dowód 
tożsamości konia. Zarząd Gminy

UNIEWAŻNIAM skradzioną leg, ty- 

SKRADZIONO świadectwo czelad

ZGUBIONO odcinek zameldowania 
na nazwisko Jagiełło Edmund. 54«7 
UNIEWAŻNIAM zagubioną kaftę 
majątkową na nazwisko Miśków

UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania, wydany Świdnica,

ZGUBIONO odcinek wymeldowania 
Kokolos Tadeusz. S501

| WOLNE POSADY ||
POSZUKUJEMY kŝ ęgowycĥ bilan-
wytwórczych na terenie Dolnego 
Śląska. Zgłoszenia: Centralny Za-
W?oclaw?Te?eweladztół Per°
sonalny._________________ K 3437
POTRZEBNA pomoc domowa cA

WYCHOWAWCZYNIĘ <ło 2 dzieci 
t̂ychmiast^przyjmę. Krzyki,

ZARZĄD Państwowego Toru Wy­
ścigów Konnych. ^Wrocław —

rąU Toru' Dojazd*siódemką. SP 5W3 
PIELĘGNIARKA z klinik, uniwer- 
syteckich poszukuje pokoju w po­
bliżu klinik, zgłoszenia: Zapolskiej

| LOKALE t
SKLEP z mieszkaniem do .odstą­
pienia. Redakcja pod „Fryajer-

PRZYJEZDNY poszukuje mieszka- 
nie’ lub dwóch sublokatorskich. Ce­
na obojętna. Wiadomość: Rzeinlcja

POSZUKUJEMY 2—3 pokoje, kueh- 
nia umeblowane. Zwrot kosztów.
Zgłoszenia pod „Studenci** 5496 
POSZUKUJĘ 3 lub 4 pokoi z kuch- 
nlą. Zwrócę koszty remontu. „Sło- w»_Polskie^_pod_i;Student̂ 1__M97
POSZUKUJĘ mieszkania 1 — 2 po- 
kojowego ^ kuchnią z ^meblami.

POSZUKUJĘ po-koju przy rodzinie. 
Wiadomość w Red. Słowa Polskiego
pod ..samotny"._____________ MM
3-POKOJOWE komfortowe przy pl. 
Grunwaldzkim odstąpię 2a zwrotem 
kosztów remontu. Oierty .„Słowo 
Polskie" pod ,.Solidny". 5462

B A N C A

Tłumaczyła Róża Czekańska - Heymanewa

mu bratu Hiicii jego garaże. Joe zjawia się u broto z propozycją 
przystąpienia do nowe] spółki.

— O Jezu, co też ty wygadujesz!
Leo wstał. — Gdzie jest twój płaszcz? — zapytał. Gios 

jego brzmiał nienaturalnie spokojnie. — Wybacz, ale ze 
mną nic nie wskórasz. Nie chcę o tym mówić Podniecenie 
mi szkodzi. Mam wysokie ciśnienie.

Poszedł do przedpokoju i zdjął z wieszadła płaszcz i ka­
pelusz Joego. Gdy wrócił dó jadalni, Joe stał przy stole 
i  zapinał kamizelkę. Twarz jego była czerwona i zacięta, 
na wyłysiałej czaszce między przerzedzonymi pasmami 
włosów wystąpiły mu krople potu.

— Przez całe życie starałem się w ten sposób praco­
wać na chleb, żebym przy tym nie potrzebował drżeć ze 
strachu — powiedział Leo.

— Już kiedyś zrobiłeś mi to samo — rzekł Joe wska­
zując na swoje okrycie. — Widocznie stało się twoim zwy­
czajem wyrzucać brata za drzwi.

— Twoje dowcipy są nie na miejscu. Nie zapominaj, 
że już raz drogo mnie kosztowałeś. Za twój sklep z cyga­
rami zapłaciłem 1.300 dolarów, a zwróciłeś mi tylko 500.

Joe zupełnie zapomniał o tym długu. — Dlaczegoś mi 
o tym nie przypomniał? — zawołał. — Natychmiast po 
powrocie do biura przyślę ci czek.

— Dziękuję. Mocno zobowiązany. — Lec ukłonił się 
sztywno. Nagle wybuchnął: — Dlaczego ci nie przypom­
niałem? Dobre sobie! Miałem ci przypominać, ale kiedy? 
Czy wtedy, kiedy razem ze swym przyjacielem, jaśnie pa­
nem bandytą Tuckerem, pozbawiłeś mnie garażu i obaj 
umknęliście jak szczury? Kosztowaliście mnie 20.000 do­

larów, tyle był wart garaż. A może przyślesz mi czek na 
tę sumę i dodasz jeszcze na drobne wydatki, na które te­
raz nie mogę sobie pozwolić? *

— Właśnie dlatego tu przyszedłem. Prosisz mnie
0 chleb, a ja daję ci ciastko. To dobry interes, Leo bardzo 
korzystny. Tylko chciej mnie wysłuchać.

Ale Leo nie chciał słuchać. Nie chciał mieć wspól­
nych interesów z bratem, ani legalnych, ani nielegalnych.

— Nie, dziękuję — powiedział. — Masz twoje palto
1 kapelusz. — Rzucił je na stół przed Joem.

Joe powoli włożył kapelusz. Nasunął go ,niskc na czo­
ło i sprawdził czy rondo jest Opuszczone. Płaszcz przerzu­
cił przez ramię. — Nie rozumiem tego — powiedział z mi­
ną zmieszaną i posępną. — Wszędzie bracia żyją ze sobą 
w „zgodzie. A kiedy są zgodni, mogą dojść diabli Wiedzą 
do jakich rezultatów. Gdziekolwiek spojrzysz, powtarza 
się to samo. Na przykład firma Dupont albo firma Gem- 

. bels. Albo tyle innych poważnych firm Bracia, ojcowie 
z synami, nawet kuzyni — wszyscy tworzą jedną rodzinę 
i pracują wspólnie. A my co? Ty potrafisz tylko wyrzu­
cać brata za drzwi.

- Mam nadzieję, panie Dupont, że gdy następnym . 
razem — może zą dwadzieścia lat — znów się spotkamy, 
przyimę cię gościnniej — powiedział Leo.

W .ten sposób zdarzenia nawarstwiały się w życiu Lea, 
jedne po drugicł) nakładały na niego brzemię, a wreszcie 
zmusiły go do przyjęcia propozycji Samsona

III
Wieczorem, pierwszego dnia, w którym Leo zajął się 

loterią, Sylwia usłyszawszy zgrzyt jego klucza w zamku, 
szybko wyszła z kuchni do przedpokoiu. — Pewnie prze­
moczyłeś nogi? — zapytała.

Leo spojrzał na swoje blity. które przemokły na 
wskroś. Przypomniał sobie, że przez cały dzień pada1 
deszcz, a on bez przerwy musiał biegać z miejsca na miej-

— Dlaczego miałyby przemoknąć? — zapytał. — Prze­
cież przez cały dzień wylegiwałem się w ciepłej pościeli.

Sylwia nie uśmiechnęła się. Jeszaze nic nie wiedziała 
o loterii, lecz zaczęła już podejrzewać, że mąż dał się wcią­
gnąć do jakiejś fyzykownej gry. — Twoje ranne pantofle 
grzeją się koło komina — powiedziała.

— Ranne pantofle? Czy to dziś moje imieniny, że tak 
koło mnie skaczesz?

— Po prostu wiedziałam, że przyjdziesz z mokrymi 
nogami, ostatnio... ,, .

Leo odwrócił oczy. Zd^ął kapelusz i palto i powiesił
je w szafie.

— Odkąd to przemoczone nogi stały się u nas takim 
wydarzeniem? — zapytał odwrócony do szafy. — Masz 
chyba coś na myśli, o co chciałbyś mnie zapytać.

— Mam na myśli przemoczone nogi mego męża i nie 
chcę, żeby się przeziębił. — Sylwia gwałtownie odwróciła 
się i weszła do kuchni.

— To bardzo ładnie z twojej strony — krzyknął za 
nią — że skaczesz dziś koło mnie jakby to były moje 
imieniny.

Leo poszedł wolniutko do sypialni i zaczął z trudem 
ściągać z nóg buty i skarpetki. Miał małe st.cpy. Teraz by­
ły białe z zimna i śliskie jak lód. Przycisnął je mocno do 
ciepłego, szorstkiego dywanu i usiadłszy patrzył na nie. 
Wiedział już, że Sylwia go o coć podejrzewa i że będzie 
musiał jej wszystko opowiedzieć: Dlaczego nie wspomniał 
jej o tym wcześniej? — Właściwie dotychczas nie było 
o czvm mówić — pomyślał. — Przecież to dopiero pierw­
szy dzień.

Męczący dzień. Cały tydzień był męczący, a nawet 
dziesięć ubiegłych dni. Od chwili, gdy Samson Candee po 
raz pierwszy przyszedł do niego ze swą propozycją, Leo 
ciągle czuł się zmęczony. Wszystko to było takie nowe, 
każdy drobiazg tak go drażnił, miał do czynienia z tylo­
ma ludźmi! Ze wszystkimi trzeba było mówić, sprzeczać 
się, targować, wszytkimi kierowi, troszczyć sie o nich,

• obserwować, zwodzić... Setki, setki ludzi! Albo pieniądze 
— nieustanny strumień pieniędzy. A numery! Kto by 
mógł pomyśleć, że trzy cyfry 'nabazgrane na skrawku pa­
pieru mogą wycisnąć z ludzkich oczu tyle gorzkich łez. 
Tak, łzy! On sam miał je. w oczach, zanirr. dowiedział się, 
że numer, na który padła wygrana, nie był dla niego tak 
niekorzystny, jak mu się na razie zdawało, okazał się na­
wet wcale niezły; a jednak zapewniano go, że dochód 
w tym pierwszym dniu był raczej trochę niższy od prze­
ciętnego. Tego dnia czysty dochód Lea wyniósł 800 dola­
rów. I to już po odłożeniu 150 dolarów na koszty admini­
stracyjne, gdyż powiedziano mu, że musi mieć co naj­
mniej 40.000 dolarów rocznie na kaucje, honoraria adwo­
kackie i na zapłacenie mandatów karnych za kolektorów 
na wypadek ich aresztowania.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Szczarza

G losowanie
Przeżywamy we Wrocławiu 

małe referendum, na temat -*■ 
płacić, czy nie płacić za pwząd 
kowych. Codziennie otfbywają 
■i<; zebrania bloków, na któ­
rych mieszkańcy oświadczają 
c*y chcą. Weć porządko­
wych, czy też sami bedą utrzy­
mywać w swych budynkach po 
rządki.

Jakkolwiek opozycja usiłuje 
■aęhwiać stanowiskiem partii 
promiejskiej, stojącej na stano­
wisku, że wygodniej jest zapła 
clć za porządkowego, aniżeli 
brać na siebie dość dużą odpo­
wiedzialność, jednakże z dotych 
czasowej kampanii wynika, że 
Bwycięstwo promiastowców jest 
zapewnione. Na 175 bloków, któ 
re do dziś dnia wypowiedziały 
■ię w tej sprawie, zaledwie 5 
bloków oświadczyło, że będzie 
utrzymywać budynki w porząd 
ku we własnym zakresie. 
Znalazło się nawet takie 3 blo­
ki, które oświadczyły, żf> ani 
nie zapłacą za porządkowych, 
»ni też nie będą sami utrzymy­
wać porządku. Stanowisko ta­
kie wydaje się nam całkowicie 
pozbawione postaw zdrowego 
rozumowania. Przecież miesz­
kańcy tych bloków chyba zdają 
Jobie sprawę, że mandaty, wy­
stawiane przez komisje sanitar­
ne za nieprzestrzeganie przepi­
sów będą na pewno wyższe, 
niż opłaty za utrzymanie do-

A już zupełnie nam nie prze­
mawia do przekonania taki ar­
gument, wysunięty przez pew­
nego mieszkańca bloku śród- 
miejskieffo, który oświadczył: 
• ti płacić nie będę, wolę wypić 
ćwiartkę wódki, niż płacić na 
porządkowych". Niech sobie o- 
bywatel ten sam odpowie, czy 
Jego stanowisko jest społeczne.

Sieregi opozycji zasilają nie­
którzy dozorcy, którym dotych­
czasowy bałagan bardzo był na 
rękę. Na szczęście wypadki ta­
kie są wyjątkowe.

TUWICZ

W ie lk a  rew izja społeczna
ruchu tramwajów miejskich

Wczorajsze posiedzenie Miej­
skiej Rady Narodowej stało pod 
znakiem zagadnień gospodar­
czych. Głównym tematem obrad 
były budżety dodatkowe zarów­
no przedsiębiorstw jak i same­
go Zarządu Miasta.

Przy sposobności nie obeszło 
ąię bez dyskusji i krytyki, zwła 
szcza, gdy omawiano takie 
przedsiębiorstwa jak Zakłady 
Komunikacyjne, czy Zarząd Nie 
ruchomości Miejskich.

Okazuje się, że wrocławianie 
niewiele korzystają z tramwa­
jów. Miejskie Zakłady Komuni­
kacyjne przewidywały, że uzy­
skają w tym roku około 160 
mil. złotych, które będą mogły 
przelać do kasy ZM, a okazuje 
się, że osiągną 40.

Dłuższą dyskusję wywołały 
poruszone przez radnych takie 
zagadnienia, jak celowość nowo- 
otworzonych linii tramwajo­
wych, rozkłady jazdy, wsiada­
nie do wozów, zbyt szybkie ru­
szanie z przystanków itp.

W wyniku dyskusji zapadła 
uchwała, że we wrześniu odbę­
dzie się konferencja. Wezmą w 
niej udział poza przedstawicie­
lami miasta, przedstawiciele 
partii, rad zakładowych, prasy 
i organizacji i wspólnie opra­
cują zarówno trasy, jak i inne 
postulaty. W niedługim więc

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
©  Oklaskami powitano wej­

ście do grona Miejskiej Rady 
Narodowej księdza Henryka Za 
lewskiego. Wczoraj podczas po­
siedzenia nowy radny złożył ślu 
bowanie.

O  Po naszej notatce, że w 
Hali Ludowej na występie ba­
letu z Moskwy znaleziono wiecz 
ne pióro, moc osób odwiedziło 
redakcję, pytając o zgubę. Od­
nieśliśmy wrażenie, że w tłumie 
grasowała jakaś banda wycią­
gająca cenne pióra z kieszeni. 
Wobec tego, że finisz biegu ko­
larskiego Dookoła Polski zgro­
madzi na Stadionie Olimpijskim 
olbrzymie rzesze wrocławian, 
igóry musimy przestrzec: nie
wchodzić w tłum z wiecznym 
piórem, umieszczonym w ze 
wnętrznej kieszeni marynarki!

p  Wysokiej marki wieczne 
pióro znalazł wczoraj przed 
g-odz. 15-tą p. Czesław Ferens 
i zostawił w naszej redakcji. 
Pióro leżało przed Gospodą Spół 
dzielezą Nr 4 przy ul. Kuźni- 
ezej.

O Państwowe Liceum Sztuk 
Plastycznych urządza egzaminy 
dla nowowstępujących 29 bm. 
o godz. 8 rano. Otwarcie roku 
szkolnego nastąpi 1-go wrześ-

©  Wojewódzka Komisja Lo­
kalowa po naszej notatce 
„Mieszkanie na Zalesiu1* powia­
domiła nas, że ob. Józef Łęcki 
nie składał odwołania i w ogcJt 
le nie zwracał się do Komisji w 
sprawie mieszkania na Zalesiu.

O Dyrekcja Tow. Przyjaciół 
Dzieci we Wrocławiu zawiada­
mia, że powrót dzieci z Karło­
wa do Wrocławia nastąpi w po­
niedziałek (29 bm.) o godz. 
18,10, a z Dankowa we wtorek 
(30 bm.) również o godz. 18,10. 
Dzieci z Sobótki przyjadą w 
wtorek o godz. 15.35. Wszystki, 
pociągi przybywają na Dworzec 
Główny.

O Związek Bojowników z Fa­
szyzmem, Koło śródmieście wzy 
wa swych członków (b. człon­
ków Zw. Uczestn. Walki Zbroj­
nej i Zw. Osadników Wojskow.) 
o przybycie na zebranie w nie­
dzielę (28 bm.) o godz. 10 do 
świetlicy przy ul. Podwale Oław 
skie 16. Dla orientacji podaje­
my, że teren kola obejmuje we 
Wrocławiu prawy brzeg Odry 
■— Osobowice, lewy brzeg Odry, 
oraz wszystkie dzielnice z wy-l

jątkiem Leśnicy, Stabłowic, Bro 
dzi, Sępolna, Zacisza i Zalesia.

O Oficjalnie donoszą nam: 
RCA (Rejonowa Centrala Apro- 
wizacyjna) została zlikwidowa­
na. Akta i dokumenty przejął 
Wydział Aprowizacji Urzędu 
Wojewódzkiego.

O Rozszerzone plenum Zarżą 
du Okręgowego Związku Zawo­
dowego Prac. Instytucji Społecz 
nych obradować będzie 30 sierp 
nia (wtorek) od godz. 12 w sa­
li ORZZ (Mazowiecka 17). Na 
zebraniu wygłosi referat prze­
wodniczący zarządu głównego 
ZZPIS oraz nastąpi sprawozda­
nie z prac Zarządu Okręgu.

©  7 Komisja Dzielnicowa u- 
rządza plenarne zebranie w lo­
kalu 7 MUO (B. Krzywouste­
go "1!90) o godz. 17.30 w dniu 
30 sierpnia. Obecnośr wszyst­
kich przedstawicieli Bloków obo 
wiązkowa.

Q Nasz szofer ob. Szymański 
pisze: „koncerty" szoferów wro­
cławskich — to wina publicz­
ności. W Poznaniu mniej sygna 
łów, bo publiczność karna, a we 
Wrocławiu jak nie zatrąbisz — 
to nie przejedziesz. Jaka trasa, 
taka praca...

O  Na imprezie jutrzejszej 
wrocławskiej „Gazety Robotni­
czej" w Hali Ludowej główną 
atrakcją będzie o godz. 12 mecz 
bokserski między „Gwardią" a 
„Pafawagiem". W godzinach po 
południowych wystąpią zespoły 
orkiestralne i taneczne. Po wy­
stępach — zabawa taneczna i 
Loteria Książkowa.

Bilety na Stadion
W poniedziałek Wrocław 

oglądać będzie zawodników 
Wyścigu Dookoła Polski. Wo 
bec tego, że ogromna więk­
szość mieszkańców będzie 
chciała widzieć emocjonują­
cy finisz na Stadionie Olim­
pijskim, musimy poradzić 
Czytelnikom, aby wcześnie 
zaopatrywali się w bilety.

Można je otrzymać w kil­
ku punktach miasta, a mia­
nowicie: księgarnie „Czytel­
nika" przy ul. Nowotki 13 ł 
M. Stalina 45, biuro ogłoszeń 
„Czytelnika" (Oławska 10), 
ORZZ (Mazowiecka 17), „Me 
ta" (Pomorska. PDT (ul. 
Fredry), Sklep Harcerski 
(Świdnicka).

ZARZĄD PAŃSTWOWEGO TORU WYŚCIGÓW KONNYCH
WE WROCŁAWIU

zakupi większą ilość żela znych słupków lub rur o wy­
miarze 2 mtr. 40 cm. do ogrodzenia siatką.

Słupki muszą być w dobrym stanie i na podstawie be­
tonowej.

Oferty sktadać Wrocław 14 Partcnice: Inspektor Tora Wy­
ścigów Konnych. 5494

czasie należy oczekiwać małej 
rewolucji w naszych tramwa­
jach. Pożądane byłoby, ażeby 
Komitety Dzielnicowe już te­
raz zaczęły nadsyłać pod adre­
sem MZK, czy też MRN swoje 
uwagi i życzenia. ,

MRN ujęła się też za perso­
nelem MZK, wysuwając dezy­
derat pod adresem ZM by zajął 
się rewizją wypłacanych pobo­
rów i premii, które są zbyt ma-

Najbardziej deficytowym 
przedsiębiorstwem, który podry­
wa cały budżet miasta, jest Za­
rząd Nieruchomości Miejskich. 
Wynika to z braku kredytów. 
Jednakże ZNM nie prowadzi do­
brej gospodarki i nie wszystko 
tam jest tak, jak powinno być.

Okazało się np., że nie prze­
prowadzono ewidencji ogródków 
działkowych i przydomowych, 
że nie potrafiono zewidencjono­
wać budynków, zwłaszcza ta­

kich w których remont jest nie­
odzowny. Na 1.800 podań, wnie­
sionych w sprawie naprawy da­
chów, żadne nie było załatwio­
ne i ZNM nie odpowiadał pe­
tentom.

Ogólny deficyt miasta na rok 
1949 wynosić będzie ponad 100 
mil. złotych, jak to wynika z 
przedłożonych budżetów dodat­
kowych. Deficyt ten ma być po­
kryty z Funduszu Zapomogowo- 
Pożyczkowego. (tt)

Dzień radości i zabawy
rozpoczn ie nowy rok  szkolny

Rozpoczęcie roku szkolnego 
zapowiada się uroczyście. Na 
młodzież, przybywającą do 
swych zakładów naukowych 
czeka wiele niespodzianek, wie­
le imprez i zabaw.

Program ramowy tygodnia 
kiermaszu książek szkolnych, 
związanego z początkiem zajęć, 
zawiera następujące imprezy:

Specjalne, bezpłatne seanse 
kinowe dla młodzieży szkolnej; 
wyświetlane będą m. in. filmy 
„Harfy Smith odkrywa Amery 
kę“ i „Uczennica I-a“.

Zabawą na pergoli WZO, po­
łączona z występami artystów 
scen wrocławskich.

Występu baletu z Gryglew- 
ską, zespołów Młodzieżowego

Ugościmy we Wrocławiu
dzieci pbSskie z zagranicy
Dzieci polskie zza granicy, 

które spędziły wakacje w na­
szym kraju, powracają do swych 
miejsc zamieszkania.

Punktem zbornym 3.400 chłop 
ców i dziewcząt będzie Wro­
cław. W niedzielę rano nadej­
dzie na Dworzec Główny pociąg, 
wiozący 1.700 dzieci, które spę­
dzały lato w woj. krakowskim.

Jak Wrocław pożegna na­
szych małych, miłych gości? 
Zawiązano specjalny komitet, 
który opracuje imprezy rozryw­
kowe. Przedstawiają się one w 
ogólnym zarysie następująco: 
PSS i PDT, uruchamiają restau 
rację wystawową. Po spożyciu 
posiłku nasi goście udadzą się 
na zwiedzanie Ogrodu Zoolo­
gicznego, wezmą udział w za­
bawie organizowanej przez „Ga­

zetę Robotniczą", a część prze- 
jedzie się statkiem po Odrze. 
Komitet powitania zwrócił się 
do dyrekcji cyrku Nr 2 z proś­
bą o zaprodukowanie dzieciom 
na Pergoli wystawowej kilku 
pokazów akrobatycznych.

W imieniu władz przywita 
dzieci prez. Kupczyński. Mali 
goście otrzymają jako podaru­
nek od Sp. Wyd. „Czytelnik" i 
od „Książki i Wiedzy" — książ­
ki i czasopisma.

Specjalnie udekorowane tram­
waje przewiozą dzieci na teren 
wystawowy. Trasa ulic od mo­
stu Grunwaldzkiego do Sępolna 
przybrana będzie transparenta-

Wieczorem nastąpi odjazd z 
Dworca Głównego. (PIK)

nia spożycia wędzonych ryb mor­
skich powinny szczególnie w na-

cho. Jak wiadomo, Wrocław 1 jego

pełnie jodu i w związku z tym

Zdając sobie sprawą z takiego

stawiła sobie za zadanie dostarcze­
nie wrocławskim konsumentom jak 
największej ilości ryb morskich. 
Obecnie na terenie naszego miasta 
istnieje 10 sklepów detalicznych, 
rozprowadzających daienn.it ponad 
2 tony wędzonych ryb. Jedenasty 
sklep rybny powstanie wkrótce u 
zbiegu ulic Świerczewskiego i Fre- 
dry, a w przyszłym roku sieć skie 
pów Centrali Kyfcmej rozszerzy się

jeszcze bardziej, obejmując rów-

ryby rzeczne — twierdzą fachowcy 
z Centrali — zdają sobie jednak 
sprawę z wartości wędzonych ryb 
morskich 1 spożywają je równie

W ostatnich dniach trudno jest

ne. — Wynika to z tego, że rybacy, 
dostarczający nam ryb, zajęci są w 
większości żniwami. Poza tym nie­
zwykle wysoki poziom wody na 
rzekach przeszkodził w połowach.

Z końcem września i w paździer­
niku pojawią się w sprzedaży świe 
że karpie. Dostarczą fch wielkie 
stawy milickie. Na razie więc wro­
cławianie muszą się koatenłować 
doskonałymi konserwami rybnymi 
z wytwórni olsztyńskich. (emeł)

Wrocławski „Mały Tour
góru je  liczbą zawodników nad W ielkim

Domu Kultury przy teatrze Mło 
dego Widza, orkiestry rosyj­
skich instrumentów ludowych 
i teatrzyku kukiełkowego; 
zorganizowane w zakresie każ­
dej szkoły przez miejscowe or­
ganizacje ZMP i ZHP przedsta­
wienia zespołów amatorskich;

wizyty robotniczych zespołów 
świetlicowych w poszczególnych 
zakładach naukowych, organi­
zowane przez ZMP i połączone 
z wręczeniem podarunków mło 
dzieży robotniczej dla młodzie­
ży szkolnej;

codzienne okolicznościowe 
audycje Polskiego Radia.;

kolportaż 5.000 egzemplarzy 
specjalnego numeru „Pokole­
nie", poświęconego rozpoczęciu 
roku szkolnego.

kiermasz książek szkolnych, 
prowadzony przez ZMP, Ligę 
Kobiet, ORZZ i wydawnictwa, 
jak „Czytelnik", „Książka i Wie 
dza“, PZWS oraz PIW. Ogółem 
ustawionych będzie we Wroc- 
awiu przeszło 100 stoisk z książ 
kami.

Niezależnie od powyższego 
programu zakłady pracy, które 
objęły patronat nad znajdujący 
mi się w ich rejonie szkołami, 
przygotowują dla swych pupil­
ków interesujące imprezy roz­
rywkowe. Tak np. Elektrownia 
wrocławska urządza dla dwóch 
szkół podstawowych wielką za 
bawę w sali teatru „Energetyk* 

Nad całością przygotowań do 
rozpoczęcia roku szkolnego czu 
wa specjalny komitet, wskład 
którego weszli przedstawiciele, 
zainteresowanych organizacji i 
instytucji. (Pik). I

Teatry w roc ław sk ie
TEATKY nieczynne do so-go bm.
CYRK Nr 2 — PI. Grunwaldzką 

godz. 19.45.

R ep ertu a r  k ia
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 07, „Śpiewak NI«zn«iy» 
(franc.), godz. 19,30. 18 I 20,30. Ju, 
tro 10.30 „Wołga, Wołga".

„SCALA- — ul. Mikołaja 37 — 
„Volpone" (franc.), godz. 18, l«.li, 
i 20.30. Dozwolony od lat U. Ju« 
tro 10,30 „Zaczarowany śwdat“.

„WARSZAWA", ul. Fredry 16 — 
„Trójka trefl" (czesk.), godz. 1«, 
18,15 1 20,30. Dozwolony od lat 14.

„POLONIA" — ul. Żeromskiego 5S. 
.Płomień Nowego Orleanu" 
(amer), godz. 16,30, 18,30 I 20.30. Do 
zwolony od lat 1«.

„PIONIER", ul. Stalina 71 — ,.ca- 
rie-Skłodowska" (amer.), godz. 15 
1 17. Aktualności: godz. 19, 20,10 
i 21.20. Jutro poranek 10.

„TĘCZA- — ul Kościuszki 177, 
„Świat się śmieje- (radz.), godz. 
16,30, 18,30 i 20,30. Dozwolony od

„FAMA" — Psie Pole, B. Krzywo­
ustego 286 — „Aleksander Matro­
sów" (radz.), godz. 20 w czwartki, 
piątki, soboty i niedziele. Juto® 
14 „Dusze Czarnych".

FOTOPLASTIKON, ul. S^dnicka

ftlwne dyżury Aptek
Pod „Zgodą" — Witosa 47 

„ „Złotym Jeleniem “—Rynek 44 
„ „4-ma Wieżami-. — Damrota7

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitalu św. 
Jerzego, ul. W. Witosa 22/28* (teł.

M uzea
MUZEUM PAŃSTWOWE (PI Wo­

jewódzki) -  nieczynne w ponie­
działki

MUZEUM HISTORYCZNE (Ratusz) 
MUZEUM WOJSKOWE (nieczyn-

C ljo r*| «£ w ie

Wyścig Kolarski Dookoła 
Polski — to nie tylko impre­
za sportowa. Ma on głębsze 
znaczenie, na które już do­
statecznie wskazano. Wita 
kolarzy nie tylko sportowiec, 
ale wszyscy mieszkańcy 
osiedli na trasie 2.000 kilo­
metrów. Witają serdecznie, 
owacyjnie.

Komitet Wyścigu uprasza 
mieszkańców Wrocławia, 
ulic, przez które jechać bę­
dą kolarze: udekorujcie do­
my chorągwiami.

Przewodniczący Bloków, 
administratorzy domów, 
niech dołożą starań.

Na poniedziałek!

Jaskółk i ulepiły gn iazdo
w środku m ieszkania

Zapisy do miniaturowego 
„Tour de Pologne“ zamknięte! 
Ze względu na olbrzymią frek­
wencję (wczoraj zgłosił się 
200-ny zawodnik) — zmuszeni 
byliśmy zaprzestać dalszych za­
pisów. Przypominamy jeszcze 
raz rodzicom, że bilety wstępu 
są do odebrania w biurze ogło­
szeń „Czytelnika“ przy ul. Q- 
ławskiej l0.

Pełna lista dzieci, które zgło­

szą się w poniedziałek, dn. 29 
bm. o godz. 14-ej przed trzecią 
bramą Stadionu Olimpijskiego 
podana będzie w specjalnym do 
datku „Słowa Polskiego", po­
święconym Wyścigowi Dookoła 
Polski.

Ilość zawodników małego 
,Tour“ jest większa, niż uczest­
ników dużego „Wyścigu Dooko­
ła Polski", dzie bierze udział 
tylko 120 zawodników.

I^CHAMSAiD
a ®

u> aptduuJi i dAyriaok

czyły się już odróżniać domow­
ników i żyją z nimi w idealnej 
zgodzie. Jedynie, gdy ktoś ob­
cy wchodzi do hallu, okazują 
zdenerwowanie. ~

Obecnie młode jaskółki — dy 
mówki- —- zaczynają stawiać 
pierwsze kroki w nauce latania. 
Instruktorem jest oczywiście 
matka. Ojciec ogranicza się do 
pilnego aprowizowania rodziny. 

Rozglądamy się po hallu. Z 
góry, z gniazdka patrzą na nas 
cztery pary błyszczących jak 
paciorki oczu. Poniżej gniazdka 
troskliwa ręka gospodyni po­
zatykała drążki:

— To dla tych młodych. Te­
raz uczą się latać, więc żeby 
nie spadały dałam im te po­
przeczki...

Całe stadka obcych jaskółek 
odwiedzają rodzinkę z gniazdka 
nad łazienką, urządzając wraz z 
nimi obloty całego mieszkania...

Podobnych sublokatorów ma 
biuro Ogrodu Zoologicznego. 
Z tego powodu drzwi do ogro­
du są stale twarte. Dla wygo- 
dy ptaków. (emel)

22-go — s; 23-go — s; 24-go -  Sf 
26-go -  T i u; 27-go w; 28-go Z, 
2, 2.

Zgłaszający się otrzymują za­
świadczenia o dokonaniu obowiąz­
ku pierwszej rejestracji poborom 
wych. Kto nie zgłosi się — będzigi 
ukarany aresztem do 2 itliesięcy i 
grzywną do 100.000 zł.

Osoby, które nie uczyniły zadość

zrobić niezwłocznie po ustaniu prze 
szkody, która rejestrację uniemwtU

klejone na mieście, zawierające 
treść rozporządzenia prezydenta
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W jednym z mieszkań przy 
ulicy Wittiga 7 zakwaterowali 
się niespodziewanie osobliwi 
„sublokatorzy".

— Przed 5-ciu tygodniami do 
pokoju wpadły 3 jaskółki — 
opowiada właścicielka mieszka­
nia, — obleciały mieszkanie i 
wyleciały przez okno. Te wizy­
ty powtarzały się przez 3 dni. 
Po trzeeh dniach dwie jaskółki 
zaczęły lepić gniazdko pod su­
fitem, nad wejściem do łazien­
ki. Trzecia odleciała i nie po­
kazała się już więcej.

Dziś z gniazdka przyczepione 
go misternie na skrzyżowaniu 
przewodów elektrycznych wy­
glądają cztery ciemne łebki mło 
dych ptaszków. Oboje rodzice 
znoszą pożywienie wiecznie 
głodnym dzieciom.

— Okno w hallu musi być 
stale otwarte, bo tędy wlatują 
i wylatują zapracowane jaskół­
ki — ciągnie dalej właścicielka 
„zagęszczonego" lokalu. — Nie 
denerwuje ich ani światło elek­
tryczne, ani ruch w domu. Nau

1
*

Rejestracja rocznika 1932
odbędzie się w ciągu  nrześni i

ĵ rezyaent miasta wrociawia za­
rządził rejestrację mężczyzn rocz­
nika 1932. Należy zgłosić się o 8 ra­
no osobiście w Wydziale Wojsko­
wym Zarządu Miejskiego. (Sukien­
nice 10, pokój 24, 2 piętro) z doku­
mentami stwierdzającymi tożsa­
mość, (dowód osobisty) metryką u- 
rodzenia, odcinkiem zameldowania, 
oraz dokumentem stwierdzający za

1 września zgłaszają się osoby, któ 

A 1 B; 2-go -  B; 3-go -  C; 5-go — 

oraz I; 9-go’ -  J; 10-go -  K; 

Ł; 15-go — M: 16-go M;’ 17-go N 1 O;

Coraz więcei ryby wętlzonei-

Przybory na rzekach
przeszkodziły w pracy rybaku m


